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Opłata pocztowa uiszczona gotówkę

Lwów, Niadzieia 4. października 1325 r. Rok XLIIi.

CENA NUMERU ?

15 y p .
kw EU U MERA TA:
L P ,esiączpi.e we 
Rwo wie 3 zł 30 grn 
iwartalnie9zł40gr., 

ż dostawą do domu 
i w całej Polsce 
z przesyłką poczto­
wą 3 zł dO gr., 
kwartalnie 10 zł 30 
gr., zagranic?, mie­
sięcznie 5 zł 50 gr. 
kv artainie 16 zł., 
Miesięcznie wraz z 
ILUS1RAJJĄ 5 z1 50 
dla urzędników 4 zł

Rewizja poglądów...
(Na marginesie 3xprse prez. Grab­

skiego),
Lwów, 3 października.

Z przemówienia premiera na pier- 
wszem  posiedzeniu Rady gospodar- 
czej wyniilka, że p. preujer w wielu 
punktach — niestety dopiero pod 
w pływ em  ostatnich w ydarzeń gK>- 
spodarazych — zmienił nieco sw e  
zapatrywania na w ytyczne polity­
ki gospodarczej.

Szczególnie uderza jeden zna­
mienny zwrot. P rzy  omawianiu 
spraw  walutowych, p. premier za­
znaczył, że waluta nie może być 
ye'em polityki gospodarcze, gdy*, 
celem musi być dobrobyt ludności 
i siła państwa.

Nieoczekiwane te słow a w ustach 
p. iprefrfjera, zw łaszcza, że dotych­
czasow e jego enuncjacje i dotych­
czasowa polityka szła w  kieru.iku 
wręcz odwrotnym. Na przeciwnym 
pianie 'działalności) R prem iera stała 
dotąd waluta, tak. że pod katem 
widzenia waluty kierowana była 
cała polityka gospodarcza i niemal 
wyłącznie temu jedynemu celowi 
musiało się podporządkowywać 
życie gospodarcze.

Ale bardziej jeszcze nieoczeki­
wane w  ustach p. Jr eon jera jest 
stwierdzenie, że celem polityki go­
spodarczej musi być dobrobyt lud­
ności i siła państwa. To jedynie słu­
szne ujęcie spraw y, — bo jak mo­
że być skarb silny, gdy społeczeń­
stwo ubożeje, — było niestety przez 
P. premiera zupełnie zaniedbywa­
ne. To też ze zmianą zapatrywań 
p. oiremijera na zasadniczy cel poli­
tyk i gospodarczej, musiała też na­
stąpić rewizja poglądów na inne 
kierunki polityki gospodarczej. — 
W  pierw szym  mzędzie odnosi się 
to do polityki podatkowej, a w  
•Siżczególlnoiści) do poda ku majątko­
wego.

Nie daw ne to jeszcze czasy, gdy 
P. prem ier uważał podatek mająt­
kow y za podstawę akcji sanacji fi­
nansów państw ow ych i spodziewał 
się w przeciągu lat 3 wyciągnąć z 
życia gospodarczego miljard zło­
tych, lekceważąc opinję najpoważ­
niejszych ekonomistów i znawców  
życia gospudarczego, przestrzegają­
cych p rzed  zbytnim  up|tymiz,mwrt 
w  tym kierunku. Okazuje się, że o- 
becmie także prem jer doszedł do 
przekonania, - że opieranie tkcji sa­
nacji finansów państwowych na po­
datku majątkowym jest nieuzasad­
nione i że życiei gospodarcze; nie 
potrafi podołać w tak krótkim cza­
sie nałożonemu nań ciężą-owv. To 
też p. premjer zapowiedział grun­
towną rewizję tego podatku.
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Rada Gospodarcza o ekspose prem-era,
Postulaty przem ysłu, rolnictwa i robotników.

tiwierdzi mówca, że sferą, która naj­
skuteczniej przyszła skarbowi z po­
mocą w chwili sanacji skarbu, by­
ło; drobne rolnictwo. Zmniejszanie 
względnie odraczanie podatku m a­
jątkow ego tym, którzy goi nie za­
płacił:, byłoby premją za opiesza- 
łość. Piozatem w  polityce podatko­
w ej drobni rolnicy uważają za ko­
nieczne utrzym anie progresji-

Przedstawiciel robomi/ków p. Żu­
ławski, analizując przyczyny obec­
nej sytuacji, dochodzi dc wniosku, 
że obecny kryzys powstał wskutek 
zubożenia ludności, a zatem wsku­
tek zmniejszenia jej potrzeb i ogra- 
. liczenia pracy.

Co do sp raw y  oszczędności .bu­
dżetowych, stwierdza, ip. Żuławski, 
że oszczędność musi być w prow a- 
dzuws ale nie na robotach, mają­
cych znaczenie p.odukcyjne. Kosz­
ta produkcji powinny być zmniej­
szone, ale nie przez obniżenie za­
robków robotniczych lub 'Hrzedłiy- 
żanie dnia roboczego, tylko przez 
redukcję zbyt rozrosłego aparatu 
pośredniczącego i administracyjne­
go. —

Na posiedzeniu popołudniowem 
przem awiali przedstawiciele ban­
ków, kupiectwa, rzem iosła i inteli­
gencji.

P o  zakończeniu posiedzenia nara 
dy gospodarczej prem ier Grabski 
odbył konferencję z min. przemysłu 
i handlu oraz z w yższym i urzędni­
kami m inisterstw a skarbu.

Ustalono osraieczmie dwa projek­
ty ustaw, które będą przedstawione 
naP osiedzeniu Rady gospodarczej 
w sobotę. 1) O szczególnych środ­
kach ua.prawy i 2) o poparciu roz­
woju! produkcji krajowej i poprafrig 
bdanisu handlowego.

Warszawa, 2. 10. (Teł. wł.)- Dzi­
siejsze posiedzenie Rady gospodar­
czej było poświęcone dyskusji nad 
przemówieniem premjera ulrabskie- 
go, wygitoszoinem na posiedzeniu 
inauguracyjne,m.

M iędzy innymi pizom aw iał p. 
Wierzbicki, który! domagał się dla 
przemysłu pomocy doraźnej od 
rządu i od Banku Polskiego, w for­
mie kredytów . M ówca wywodzi, 
że bez pom ocy kapitału obcego 
Pie uda się nam usunąć drożyznę 
kredytu, a wfec potanienie produk­
cji jest zawisiem od uzyskania po- 
życzki zagranicznej.

Dalszym  nieodzownym w arun­
kiem potanienia produkcji jCst 
wedle p. Wierzbickiego — przedłu­
żenie czasu pracy ’) oraz, wprow a­
dzenie protekcjonizmu celnego (?!).

Następny: mówca, p- Fu ia sew ^ k i, 
przedstaw ił postulaty organizacji 
rolniczych, jaik następuje:

Pow inna być położona tama kie­
runkowi prawodawstwa, negującej 
mu dotychczasowy istotny rozwój 
i zapewnienia owoców pracy i po­
siadania kapitału (aluzja do reior- 
my rolnej — pnzyp. Red.).

Naiteży zwrócić uwagę na nad­
mierne i niewspółmierne z siłą pła- 
taietzą obciążenie podatkowe sfer 
Produkujących.

iR. Poniatowski, jako przedstaw i­
cie] drobnego rolnictwa, 'ozpoczął 
od szczegółowej analizy naszego 
bilansu handlowego i stwierdził, że 
w pływ  decydujący na ten bilans 
ma produkcja rolnicza.

Zwrot ku oparciu się o produk­
cję drobnego rolnictwa byłby jedy­
nym zwrotem, jakiego Polska mo- 
żtó dokonać skutecznie, przeciwdzia­
łając dotychczasowemu kryzysowi. 

'Co się tyczy spraw  podatkowych,
-X O  X-----------------A

Sprawa długów francuskich w Ameryce
załatwiona.

W aszyngton, 2. 10. (PAT.) W  
sprawne długów francuskich przyię- 
to dziś tym czasow y układ ustalają­
cy ra,y spłat na najbliższe piąć lat.
Po dzisiejyzem posiedzeniu komisji 
Cailaux postanowił przedstaw ić 
swemu rządow i ostatnie propozycje 
am erykańskie. i

Londyn, 2. 10. (PAT.) W obec rie- 
osiągnięcia ostatecznego porozumie 
nia między1 delegacją francuską a 
komisją am erykańską w  sp iaw ie 
konsolidacji długu francuskiego, 
kurs franka na giełdzie nowojor­
skiej uległ zniżce, jak rów nież kur- 
sa francuskich pat Lerów wartościo­
wych.

W reszcie .. charakterystyczne jest, 
że p. prem jer w srwam przemówie­
niu dobitnie podniósł konieczność 
zaciągnięcia pożyczki zagranicznej,
podczas gdy dotychczas słyszeli­
śmy, że życie gospodarcze może się

obejść bez kap ta łń w  zagranicznych 
i że powinno sobie radzić sarno.

Bądź co bądź przemówienie p. 
prem jera wykazuje, że poddał on 
gruinitiownej rewizji! swe poglądy.

Oby za słowami poszły i czyny!

Pierwsze powakacyjne
posiedzenie Sejmu.

Warszawa, 2: 10. (Teł- wł.) Na 
porządku dziennym pierwszego po­
wakacyjnego posiedzenia Sejmu jest 
p ierw sze czytanie preliminarza bu­
dżetowego na r. 1926, oraz ekśpose 
prem. Grabskiego o sytuacji gospo­
darczej.
DELEGACJA KOŁA ŻYDOWSKIE- 

GO U PREZ, MINISTRÓW.
Warszawa, 2. 10. (Teł. wł.) Dnia 2 

b. m. ^ 'e m ie r Grabski przyjął dele­
gacje Koła żydowskiego w  osobach 
posła furbs,teina, Rusmari-na i sen. 
Truskiera.

Delegacja przedstawiła premiero­
wi postulaty wyłonione ma czw art- 
kowem  posiedzeniu Koła żydow ­
skiego.

Cziczerin u Stressemanna.
Berlin, 2. 10. (Teł. wł.) Minister 

S iiesem ann odbył wczoraj późnym 
wieczorem kilkugodzinną rozmowę 
z Gziczerinem. Dalszy ciąg te j kon­
ferencji nastąpi dziś po południu.

 00  —

Dalsze rokowania handlowe
poisko-niemieckie.

Warszawa, 2. 10. (Tel. wł.) Dele­
gacja polska1 do rokow ań handlo­
wych z Niemcami w  sprawie trak ­
tatu handlowego w yjechała wczoraj 
do Berlina pod przewodnictwem dr. 
PrądizyńJsikiego, celem prowadzenia 
dalszych rokowań

W yw ołująca najwięcej sporów 
sprawa swobodnego osiedlania się 
Niemców na terytorium Polski, nie 
będzie rozpatrywana w toku_obrad. 
lecz będizie odłożona do czasu roko­
wań o trak ta t.

Notowania giełdowe.
Dolar w wolnym obrocie dnia 

2 caźidziermiika: w  W arszawie 6.10 
zł.; we Lw ow ie 6.05 zł.

GIEŁDA URZĘDOWA WąRSZ. 
N. Jork. Transakcje: 5.98. Sprze­

daż: 6.00. Kupno: 5.96.
ZURYCH URZĘDOWY. 

W arsrtawa 86.00. N Jork 5.18 i 
trzy ósme. Londyn, 25.09. P aryż 
24.325. W iedeń 73-10. P raga 15.35. 
W łochy 20.85. Beigja 23.20. Buda­
peszt 72.60. Sofja 3.775. JJoIandja
208.25. Oslo 104.75. Kopenhaga
125.25. Sztokholm 139.20. Hiszpanii a 
/4.40. Bukareszit 2.44. Berlin 123.40. 
B elgrad 9-185.

POGIEŁDA NOWOJORSF A. 
W arszaw a 16.75. Londyn: 4.48 . i 

.redina szesnasta. 'Paryż 4.74 W ie­
deń 14.25. Praga, 2,9625. W łochy 
4.045. Beigja 4-52. Budapeszt 14.25. 
Szwajcaria 19.30. Sofja 0.74. Holan­
dia 40.20. Gstlo 20.15. Kopnehaga 
24.15. Sztokholm 26-86.

\
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Z przedpola sejmowego
(Od naszego 

Warszawa, 2 października.
Szef rządu, p. W ładysław  G rab­

ski, szykuje się do walnej kampanii, 
k tóra w  dniach 6 i 7 b. m. rozegra 
się na terenie sejmowym.

Z niejasnej dotąd’ konstelacji sej­
mowej wnosić by  należało. że: za 
rządem p. Grabskiego wypowiedzą 
się i głosować za pnzedłożoiemi 
przezeń ustawam i będą: P. P. S. 
i Związek Lud. Narodowy.

W opozycji zdecydowanej znaj­
dą się natom iast: Chrześcijańska 
Demokracja, której organy: „Rizecz- 
pospo:Mta“ i „Polonja44 (obie stano­
wiące w łasność p. Korfantego) p ro ­
w adzą zaciekłą kampanie pnzedsw 
p. Grabskiemu, ponadto zaś Klub 
Cnrz. Nar. Rolników i radykalne 
stronnictwa włościańskie, jak „W y­
zwolenie44 i Związek Chłopski.

Niewyjaśnione jest dotąd stano­
wisko „Piasta44, który na wiecach 
i w  prasie ludowej odgraża sje co 
praw da rządowi, ale poza tą dema­
gogią, obliczoną na naiwność mas 
chłopskich, na te.ienie parlamentar-

korespondenta.)
nym plrowadzj wobec rządu polity­
kę dość ostrożną i dwulicową.

Pozatem  niewj klarowaną jest 
dotycnczas sytuacja w sejmowem 
Kole żydowskiemu które w  tej 
chwili nzeohodz:' przez ostrą fazę 
wawnętrznych tarć , w łaśnie na tle 
przyszłego stosunku do obecnego 
nząldu.

Onegdaj odbyła się u marsz. Ra­
taja koniMren0j£i reprezentantów 
klubów sejmowych, na której za­
stanaw iano się nad próbą stworze­
nia jednolitego planu polityki go­
spodarczej, zaakceptow anego prze,z 
w szystkie stronnictwa.

Stw orzenie takiego wsipóhego 
dianu sanacyjnego oddałoby kiucz 
do sytuacji marsz Ratajowi, pod­
czas gdy p. Grabski stara się uzy­
skać potrzebną mu większość sej­
mową przez poufne konferencje z 
delegatami poszczególnych ugrupo­
wań sejmowych,

Jedno jest peiwlne, oto, że najbliż­
sze dni przyniosą wyjaśnienie sy ­
tuacji.

-xo fW

Czy zerwanie porozumienia
polsko-żydowskiego ?

(Od naszego korespondenta.)
Warszawa, 2 października.

Sejlmowe Koło żydow skie od 
kilku dni jest terenem walki w e­
wnętrznej, ( prowadzonej przeciw  
nrezydjum przez odłam pusła Har- 
glasa.

Motywem tej kampanii jest słyn­
n a  „umowa polsko - żydowska'4.

Żydzi żalą się, że pi- m inister o- 
św iaty, Stanisław Grabski — jak 
wiadom o, jeden z inicjatorów i 
w spóhw órców  , paktu“ — najpraw ­
dopodobniej pod w pływ em  rozpo­
czętej przeciw  niemu kam pa iji an­
tysem itów , cofnął się z drogi, którą 
w ytyczył rozwojowi przyszłych 
stosunków polsko - żydowskich i 
w prow adził po raz fnei w szy na 
w szystkich u/niwersytetach polskich 
de facto „numerus clausus".

To dało powód1 ,pewnym posłom 
Koła żydow skiego do ostrych ata. 
ków n a  rząd i na., prezydium w ła­
snego klubu. W rezultacie burzliwej 
dyskusji, poseł H artglas postawił 
następującą rezolucję:

Koło żydowskie stw ierdza:
1) że czyni odpowiedzialnym rząd 

za zerwanie porozumienia,
2) że uw aża dotychczasowa iinje 

polityki, reprezentow aną przez dr. 
Reicha, za błędną ii przechodzi do 
opozycji oraz

3) że zmienia prezydium.
Głosowanie nad’ tą  /rezolucją od­

roczono do wtorku.
Bawiącego w Ameryce posła 

Reicha uwiadomiono telegraficznie 
o wytw orzonej sytuacji.

-X  OX-

Komitet celny zakończył obrady.
Warszawa, 2. 10. (Teł. wł.). O,nią 

2 b. m. zakończyły się 2-tygodnio- 
w e obrady komitetu celnego przy 
m inisterstw ie przem ysłu i handlu.

Jak wiadomo, komitet cellny pro­
ponow ał podwyżkę taryfy celnej na 
te  produkty, k tóre mogą być w y ­

rabiane. w  kraju, a są przywożone 
z  zagranicy w  rozmiarze od 25— 
100 procent.

M ateriał, przygotowany) przez 
komitet celny został przekazany 
komitetowi ekon. R ady minfeirów.
II

-xo x-

Niomiecko-sowiecki układ handlowy.
Berlin, 2. 10. (PAT). Gabinet Rze­

szy  wyraził na pOgiedzeu-iu, odby­
tem  w  czw artek  wteczorem, zasad­
niczą swą zgodę na podpisanie nie­
miecko - sowieckiego układu han­
dlowego • 

ściślejsza niemiecka delegacja u- 
daje Się niezw|łocznie z  powrorem

do M oskwy w  celu ostatecznego u- 
stałunia tekstu  układu, jak również 
porozumienia się co db niektórych 
Jiiezałafwionych jeszcze puakitów. 
Należj' liczyć siię z  tern, że w  naj­
bliższym czasie k )misja spełni sw o­
je zadanie i trak ta t zostanie podpi­
sany.

Organizacja oszczędności.
Kto winien zacząć pierw szy?

-xo x-

Zakoiczenie kongresu angielskiej „partji pracy11.
Mac Donald w obronie planu Davesa.

górnicy od czasu wprowad lenia wLondyn, 2. 10. (PAT.) W piątek  
dnia 2 b. m. t. j. w dmu zamknięcia 
kongresu Labour Party, przyją ł kort 
g res rezdkeję, określającą w  za ry ­
sie ogólnym polityczne cele  stron- 
nici wa. W  dyskusji na tem at sta­
now iska ao do polityki zagranicznej 
zabrał głos H erbert Smith, p rezes 
Związku górników, wskazując na 
ciężką sytuację, w jakiej znaleźli się

Lwów, 3 października.
Z inicjatywy prezesa P. K. O- od­

by ła  się onegdaj w  W arszaw ie kon- 
ifcatencja przedstawicieli organizacji 
bankowych, gospodarczych i spo- 
łeczn /ch.

H asło: „oszczędzać'4 padło już 
nieraz z  ust prom. Grabskiego; sam 
rząd chciał dać przykład : stw orzył 
instytucję komisarza oszczędnościo­
wego.

w cy składali zposizazędzionie sumy 
przeważnie w bankacii zagranicz­
nych. Owe zaś 2 i % miljarda za ­
oszczędzonych pienię Olzy należała 
do waristiw średnich, a wiec drob­
nych kupców, oficjalistów, służby, 
robotników, w łościan i inteligencji. 
Szczególnie w śród’ inteligencji npi. 
w  Małopofece nie było prawie do- 
mri, 'któryby nie p o siad a}  oszczę 1- 
nościowej książeczki. Dziś warstwy

Komisarz oszczędnościowy rozipo-1 te są tak licho płatne, że o oszczę-

życie planu Davesia 
W  odpowiedzi na to  ośw iadczył 

Mac Donald, że na tle obecnych 
stosunków w Europie plan Davesa 
mimo wielu swoich ujemnych stron 
stanowić może duży krok naprzód 
w  kierunku em ancypaoj: k las robo­
tniczych, o ile zostanie w ykonany 
w  spesób właściw y.

czął siwą działalność od mechanicz­
nego skreślania etatów, a rezulta­
tem tych oszczędnościowych mani­
pulacji byłe spensjonowanie całego 
szeregu urzędników zdrowych i 
zdatnych do p racy  i pomnożenie 
ilości em erytów, a na miejsce zre­
dukowanych przyjęcie urzędników 
m łodych i niedoświadczonych.

P rzyczyną tego stanu raecny jest 
nic tylko zak >rzenilouy u  ik s  sy ­
stem protekcyjny, l e  główimei brak 
planu. Trzeba było najpierw zmniej­
szyć samą maszynę, a potem do­
piero można było przystąpić do 
zredukowania tej obsługi. U nas 
■zrobiono odwrotnie i dlatego rezul- 
faityf tej p racy w y p a P y  tak cudacz­
nie.

Zdawało się, że przedstawiciele 
organizacji, zabrani1 na uncgdajisizej 
ikoiiferenicji pouczeni przvkrem  do-" 
świadczeniem nządu, unikną tego 
samego błędu, ńło  rezolucje, uchw a­
lone na #ym  zjeździe, poszły raczej 
w  kierunki, ochrony własnych inte­
resów, aniżeli w  kierunku samej 
uszazedności. Konferencja uchwali­
ła rozwinąć sw oją działalność w  3 
kieranlkach: 1) ochrony wkładów
oszczędnościowych, 2) zwięki zenie 
sieci organizacyjnej il 3) propagan­
dy idei oszczędnościowej wśród 
szerokich mas.

Ogólna suna oszczędności w  Pol­
sce w  obecnej chwili w ynosi; 53 
milj. złotych, czyli 2% tej; sum y o- 
szczędncści, jaka była na tym  sa­
mym obszarze p ized widjną (około 
2 i % miliarda). Któż w ów czas 
składał sw e cszciziędności? W ielcy 
kapitaliści, obszarnicy i przem ysło-

 x n  c x

dnościacl. nawet nie może być mo­
w y. W szelka propaganda oszczęd­
nościowa w śród tych w arstw  Wy­
w oła najwyżej uczucie politowania 
dla autorów  inicjatywy.

Idea OoZCżędniości1, jeżeli nie, ma 
w yw ołać skutków odwrotnych, - 
w inna przrdewstzystikiem być prze­
prow adzona w  samych instytu­
cjach oszczędnościowych i admini­
stracji ^układów przemysłowych. 
Jest przecież dziś rzeczą notorycz­
ną, że lwią część dochodów z przed­
siębiorstw pożerają dyrekcje i ra­
dy zew i° Jowczc. Stosunki pod tym 
względem n nais urągają wszelkim  
pojęciom demoKrat yczn yrn, docho- 
dUąCyin do tego stopnia, że dochody 
miesięczne dyrektora spó.ki czy  
członka rady nadzorczej równają 
się sumie dziesięcioletnich poborów 
prace wnika na tym samym stopniu 
inteligencji i fachowości. Ta horen- 
dalnuść i ostatni krzyk barbarzyń­
stwa XX wieku jest najbardziej de­
moralizującym momentem w  dziele 
Oszczędności, Niesprawtedliwość i, 
brutalność w  ocenie pracy ludzkiej 
zabije każdą rnyś1 oszczędnościową 
— w yw oła fyllko pogardę pracy i 
dnęć odwetu...

Zanim w iec padnie s ło w o : , osz­
czędność44 — niechaj najpierw  na­
stąpi demokratyzacja w ocenie ludz­
kiej pracy, jakieś minimalne poczu­
cie sprawiedliwości i równości, a 
w ów czas dopiero będzie można 
przystąpić do oszczędności Jeżeli 
ro silę nie stanie — wszelkie fraze­
sy  o oszczędności będą tylko ironia 
i prowokacją.

Z p rasy  ruskiej.
350-lecie książki. Trocki dyktatorem koncesyjnym. Niewiara 

w  cuda. Napiętnowanie Bułgarów.
Lwów, 3 paź dziennika.

M iesiąc październik będzie po­
święcony jubileuszowym obchodom 
ku czci 350 letniego istnienia książ­
ki ruskiej. „Dii!to“ z  tej okazji umie­
szcza długi artykuł, w yjaśniający 
rolę książki w życiu narodów i za­
chęca czynniki Powołane do sze­
rzenia kultu dla książki.

C iekaw a rew elacje czytam y o 
Trockim. Jak wiadomo jest on na­
czelnikiem t- z!w. komitetu konce­
syjnego, k tó ry  rozpatruje oferty  
kapitalistów zagranicznych i udzie­
la im pozwolenia na eksploatację 
surowców. C ała  ta organizacja m a 
zabarw ienie politycznie, gdyż bolsze­
wicy z obiecanek koncesyjnych 
czynią ważki argument, a  pow odze­
niem w ygryw any  w polityce euro­
pejskiej- Widocznie Trocki wie, jak 
łalse na koncesje są zw łaszcza pań­
stw a Zachodnie, isk p ro ekspozyturo 
wspomniatniei organizacji założył w  
Berlinie, w Paryżu, a  obecnie za­
k łada w Londynie.

Również z Polska zaczęto uk łady  
handlow e i tranzytow e tem  inten­
syw niejsze, że w izyta Cziczerina w

 xo y -

W arszawie łagodzi także różnice 
polityczne.

„Wola Narodu" nie w.rójży jlednaik 
tym  uklaaom  wielkiej P 'Zyszłości, 
gdyż nie wierzy w takie „cuda", 
żeby Boiszewja mogła całkowicie 
pogodzić się z Polską.

W ostatnidh czasach prasa ru ska 
dobitoie piętnow ała reakcjonizm ru ­
muński, te raz  zajm uje się Bułgaria, 
fako „brutalną gwałaiicielką p rzeko­
nań i wolność. o«obistej“.

ŚREDNIOWIEC7NE TORTURY 
W  ROSJI-

(Od naszego korespondenta.) 
Pógtanicze sow., w październiku, 
(p.) Z rozporządzenia prezesa 

centralnego kom itetu w ykonaw cze­
go Kalinina, został zaw ieszony w 
czynnościach i oddany pod sąd nie­
jaki Debarow, pełnomocnik tulskie­
go G. P  U, za t or turów ani e za po­
mocą ognia, trzech chłopów ze w si 
Bołotow, p o w . kropiweńskiegc- Za­
dane tó rtu ry  by ły  tak  straszne, że 
jeden z chłupów zwariował, w szy ­
scy trzej zaś zostali kalekami na 
całe życie.
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Pod znakiem czasu.
DOM, CZY INSTYTUT?

Lwów, 3 października.
W  krajach zachodu rozpowsz ech - 

nia się coraz szerzej, zw łaszcza po 
wojnie, zwyczaj oddawania dzieci 
do instytutów, burs i 'nnych zak ła­
dów  na wychowanie.

Matki, zajęte pracą pozai domem, 
nie miogą poświęcać całego sw ego 
czasu dzieciom. Sposirzężono tak-, 
że, może i słuszne, że  miod/iez, 
wychowana w zajadach  przez fa­
chow ych pedagogów, w  ry g o rze  i 
odpowiednich warunkach, jest za- 
zydza-j lepiej przygotowana do ży­
cia pod względem fizycznym, um y­
słow ym  i moralnym, niż dzieci, w y ­
chodzące z pod opieki rodziców, 
któirzy je często psują i rozpieszcza­
ją, albo też nie m ają w arunków w y ­
chow ywania dzieci odpowiednio.

Smutne to, a  naw et z a t r w a ż a j^  
dla ludzi, w zrosłych w patrjarcha! ■ 
nyin kulcie rodziny, przesiąkły1̂  
s ta ią  tradycją i przechowujących 
w  sercu drogie wspomnienia rodzi­
cielskiego domu. Rozluźnia się 
związek serdeczny między matka a 
dzieckiem, traci grunt wzajemne;, 
w yjątkow e uczucie b raterstw u  mię­
dzy rodzeństwem . Rodzice pozba­
wiają się w szystkich p raw ie  ohlwil 
radości wspólnego pożycia IZ dzie­
ćmi, (Zrzekając się niemal całej za 
nie odpowiedzialności.

A jednak... argumenty matek nie­
mieckich i francuskich są nie bez 
racji. P atrzac  na bieg w ypadków  
obecnej chwili- k tóra odsłaniaj coraz 
nowe m ety moralnego niechlujstwa 
i coraz ciemniejszą otchłań niedo- 
statkn —  zapytać musimy: k to  wie, 
czy nie lepiej?

M. H.

EMIGRANCI UKRAIŃSCY WRA- 
CAJA DO ROSJI.

(Od naszego korespondenta.)
Pogranicze sow - w  październiku.
(p.) Donoszą z Charkow a, że  w 

ty ch  dniach przydaj, tam  pociąg, 
w iozący siedmiuset Ukraińców z 
Małopolski wschodniej, zamieszka­
łych dotychczas w Wiedniu. W  
lilozlbie przybyłych jest jeden ksiądz 
unicki i a r ty s ta  m alarz Iwasiuk I
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WYSTAWA JESIENNA
Lwów, 3 pa śdziemika.

Przyznam  się, iż z w ielką rado­
ścią iDOWiracam znow u do dawnego 
m ego „w arstatu  pracy*4 to  jest do 
zdaw ania spraw y zi naszego mchu 
artystycznego, z  którym  przed! kil­
koma laty łączyło mnie tyle wspól­
nej płracy i tyle sytnipath. .-Kurjer 
Lwotwsfci**, którego mam zaszczyt 
być referentom sztuk pl rs'ttyczuycK, 
okazał ogromne zrozumienie tych 
spraw , kltóre u nas specjalnie mają 
podwójne znaczenie', gdyż Lwów 
jest osrtatniem dużeim miastem kre- 
sowem, gdżie może kwitną/ć i. roz- 
w ijać się życie artystyczne i w y ­
w ierać w pływ  na urabianie się tak 
potrzebnego w  cjdziennem  nasizem 
życiu smaku artystycznego- Tu* też 
m oże koncentrow ać się .uch sprze­
dażny, bez którego przecież nie 
m ożna sobie w yobrazić rozw oju ża­
dnych poczynań. B y ożywić ten 
ruch, kiedyś, pnzy sposobności po­
dam  na 'tleni miejscu pewien pro­
jekt, przedyskutow any z „ludźmi 
penidzla i dłuta**, w  którym  wezm ą 
udźiał f nasi czytelnicy.

P isanie o1 szltucei musi mieć w  
dzienniku specjalny charakter, da­
leki. maturalnie od w ykładów  „ex 
cathedra**, na który jest miejsce w

Jek  Lwów żyje i
Lwów W

Lwów, 3 października.
S ta tystyka to rzecz ba;ndz|c mu- 

Ona,, jak się naoozór zdaje. A je­
dnak miesięczinlifc statystyczny  
„L.wów w. cyfrach**, w ydaw any 
przez; gminę miasta mioże być bar­
dzo ciekawą lekturą, jeśli przyj­
rzymy się bliżej Vjym jednostajnym 
kratkom, rubrykom, Mlntiom i licz­
bom. Mamy przegląd żyoiia miasta 
w  ogólnych zarysach, obraz w m .n - 
ków bytu, zdrowotności, jhfeposo- 
bienia i iemperamemltu jego mie­
szkańców.

Oto dwa świeżo wydane miesilę- 
czniki, z, maja. i czerwca. Ludność 
Lw ow a, w ynosząca wtedfiug spisu 
czerw cow ego 233.840, stale w zra­
sta. Cyfra urodzin przew yższa p ra­
w ie dwukrotnie liczb?) zgonów. W 
maju urodzdo się 449 dzfteci, zm ar­
ło 284 osób, w  czerw cu urodzin 
urodzin było 475, zgonów 296 (ra­
zem z obcymi).
M ałżeństw  zaw arto w  pierw szym  

miesiącu 107, w  drugim 201, (albo­
wiem  śluby m ajowe uw ażane są 
za nieszczęśliwe). Nlileślubnych 
dizieri urodziło się w  maju 67, w 
czerwcu 94, w  tom nieżyw o uro­
dzonych 12 i 17 (cyfra ba,rdz o w y ­
soka w  oorówlnaniu z  luzbą kiler 
żyw o urodzonych dżiecil ślubinycbj.

Najwlilęicejl osób um arto na gru­
źlicę płuc (w maju 45, w  czerw cu 
42) oraz na choroby serca (42 i 
45). W śród zm arłych znaczną li­
czbę stanow ią dlzieći w  pierwszym  
roku życia. Z chorób zakaźny en 
szerzyła s,ię najlslMuiiiej w  obu mie­
siącach płonica.

M ieszkańcy LwuWa m ają wojo­
w niczy temperamemiL Pogotow ie 
ratunkow e najczęściej opartuje ra ­
ny tłumaczone i miażaiźoinei (w maiiu 
124, wi czerw cu 113) oiraz cięte i 
kłótle (258 i 241). Może dlatego, że 
za pijaństwlo aresztow anych było 
w  pierw szym  mfesiiącu 155 osób 
w  drugim 110. Possałem w śród 
przesitlępców najwięcej mamy zło- 
dzlejul (w maju 188 karanych za 
kradzież, w  czerw cu 164). Za m or-1

i pracuje.
cyfrach.

de.rs.two aresztowano w  maju 2 o- 
soby,, w  czeTWCu 7, za zabójstwo 
w maju 3 w czerw cu ani jednej, za 
rabunek 7 i  6, za przeslItępsiWa po- 
liityiuzne 7 i 4. W ysoka lliiczbą are­
sztow anych za włóczęgostwo (127 
i 161) jest zapewn e w  związku z 
bezrobociem. W maju było 3.05(1 
Itudżi bez. zajęcia, w  czerwcu 2.916. 
Z tych  liczb 800 i 776 PlrZypada na 
pracowników um ysłowych.

Na 2096 podań o miefece tylko 
189 Itudzi znalazło pracę.

W ody doprowadzono z W oli D‘o- 
brasitańsikiiej w  jednym m iesiącu 
5,734.932 hi. Wprawdefle mieszkań­
com zaw sze się wydaje, że zla m a­
ło, ale jednak okazuje się, że mie­
liśmy w oay za w iele zwłaszcza... 
w  mleka. W śród fa,sz!e|rzy środ­
ków  spożywczych zaw sze najwię­
cej b y w a karanych fałszerzy mle­
ka, a także wina. Ale kary mc nie 
pomagają. C zerw iec bcwilem w y ­
kazuje jeszcze więcej fałszerzy niż 
maj.

Miimo ciężkie czasy  są jeszcze 
ludzie, umiejący zbierać pieniądze. 
Lw ów  miał z1 końcem czerwca 
2,984.416 zł- na książeczkach w kła­
dkowych Miejskiej K asy oszczę­
dności, z tego, w  jednym miesiącu 
złożono 806.941 zł-

Gości mieliśmy w  tym  okresie  aż 
13.629. Oczy wiście najwięcej z  Pol­
ski, ale i, z obcych krajów  niemało: 
z Austirji 348, z  Apgjfil 69, z1 F ran ­
cji 34, z Ruriiunji 74, z  Anten iy ki 72.

Ruch budowlany był minimalny. 
Udzielono w czerwcu tylko 3 kon- 
sensów na użytkowanifc nowych 
demów, a 2 na budowę. Tylko w 
chorobach niema nigdy zastoju. 
Kasą chorych leczyła aż 12.758 o 
FÓt>

0.66%.
Warszawa, 2. 10. (Te®, wł.). Na 

piątikowem posiedzeniu komisji sta­
tystycznej dla badania zmia-iy ko­
sztów uirzym ania ustalono1 wzrost 
w skaźnika kosztów  utrzym ania w 

I stolicy w w rześniu na 0.66%

Ponoś...
Powojenna „Oda do 

młodości".
Młodości! — ? ogniem musujesz jak  wino 
I  szczytów niebios twój zapa ' dosięga ; 
Hulanka, dancing, korso albo kino,
Oto filmowa twego życia wstęga.

* • *
Piłkę — to bóstwo na twoich ołtarzach ! 
Kopiesz dzień caty zaciekle bez trwogi.
A potem leczysz w gipsowy eh bandażach 
Rozbite głowy, połamane nogi.

** *
Młodości mocna, gorąca, szalona ! —
Z  rozmacnem lecisz, górnym, orlim lotem  
Prosto w pieściwe, kobiece ramiona 
I  piacisz grube alimenta potem.

Wid.
 uO------

Przed dniem policjanta 
polskiego.

Lwów, 3 października.
P race  Komitetu Dnia Policjanta 

Polskiego są w pełnym toku. Uro­
czystość zapowiada siei pokaźnie i 
przysposobiona będzie starannie, o 
czerw św iadczą przedłożone wczo­
raj na posiedzeniu pełnego Komite­
tu sprawozdania sekcji'.

Zabawa taneczna w  Sokole Ma­
cierzy w  najbliższą sobotę, poprze­
dzona uroczystym  wieczorem, na 
k tóry  złożą się: orkiestra wojsko­
wa, przemówienie pułk. Krajew­
skiego, oraz produkcje artystyczne, 
pp. Czesława Krzyżanowskiego, 
ar.t. opi Lipowskiej i Cyganika — 
będzie jednym z głównych punk­
tów  programu. Komitet pań przy­
gotowuje obfity i tani bufet, z  któ­
rego docnód zasili fundusz domu 
zdrow ia i bursy dla dzieci policja n- 
ów.

P o za  oficjalną częścią obchodu, 
która odbędzie się w  niedzieli?! ra ­
no, Zainteresuje zapew ne publicz­
ność mecz na joisku Cyłaneli, po­
łączony z zawodami lekkoatletycz- 
nemi oddziałów policji. W ydano 
już i rozlepiono- na murach afisze, 
zapowiaaające uroczystość.

Zapisujcie się do Ligi Obrony 
Powietrznej Pańsiwa.

pii'simach fachowych — spraw ozda­
nie więc takie powinno oyć nieja­
ko pomostem m iędzy p racą a r ty ­
s ty  a w :dzem, nie dokładnie jeszcze 
obznajomionym z; tajnikami w ysił­
ków  twórczych. T rzeba po,prostu 
pomódz, temu widzowi w  zrozumie­
niu istoty piękna il w artości dane­
go dzieła trzeba również pomódz 
artyście, ciągle u nas jeszcze nie­
ste ty  borykającem u się z  niedosta­
tkiem i brakiem  uznania, trzeba 
w reszcie wpoić ludziom to przeko­
nanie, iż baz piękna żyć nie można 
i że częstokroć za tanie pieniądze 
■można mieć o ygihajn.e dzieło a nie 
bohomaz jakich tyle spotyka się 
Po domach.

'Biędizie napewno sposobność bliż­
szego określenia tych spraw  pray 
większycrt i lepszych w ystaw ach, 
niż obecna, skrom na w  założeniu, 
rozm ieszczona jednak 'wzorowo. 
Ntisae Tow Przyj. Szwuk Pięknych 
ma jak najlepsze chęci, trzeba mu 
tylko Poparcia i serdecznej opieki, 
trzeb a, byśm y m asow o przystępo- 
w a na członków i by w  odnowio­
nych jego salonach zaw rzało  na no­
w o ruch i życie. M ierzym y, że tak 
będzie, bo zasłużony prezes, zna­
komity profesor Bulanda i cała dy­
rekcja m ają plany piękne i pomimo 
ciężkich w arunków  w  jakich pracu­
ją, nie ustają w  inicjatywie. Nie-' 
długo już Lw ów  będzie miał szereg

w y staw  bardzo w artościow ych i 
niezmiernie interesując:' eh.

Obecna w ystaw ę w arto  zwiedzić 
choćby dla kilku tylko artysiów , 
w ystępujących a e  zbiorowym po­
kazem  sw ych prac. Najciekawszy 
z nich to Lam, indywidualność w y­
raźna, zdecydowana w nem upra­
szczaniu, linji, archaicznie stylizo­
wanych, mimo woli ppzywodzących 
na pamięć m istrzów O rattrocenta, 
naw et w  grupowaniu postaci! i bu­
dowaniu pejzażu. M' portrecie ude­
rza doskonały rysunieik, umieję­
tność rozplanowania i1 ta dążność 
wydobycia max> nuirri w yrazu  w  o- 
cfzaeh, ustach i całej głowie. S,po- 
kói tchnie z tych obrazólw i św ia­
domość sw ych środków  artystycz­
nych. którem i artysta  operuje pe­
wnie |  celowo, dążąic do w yrobie­
nia sobie indywidualnego sposobu 
wypowiedzenia się w  czysto ma- 
larskSeim tego Kłowa iznacz-eniu, a 
nadto pnsiada wteffldle poczucie ry- 
'tlmu i dfużą1 kulturę,

Nie jest, to ostatni w yraz tego, co 
Lam dać istotnie może,, obrazy je­
go1 jeldhak o pewien dorobek, obok 
którego obojętnie przejść nic można 
i zapowiedź na nozyśzłaść.

Adam Bunsch dawno jluż zw ra­
cał na isiebie uw agę sw oją śmiałą 
■techniką o dużeim poczuciu dlękora- 
cyjnam i: kompozycją! świadczącą o 
tern, iż młody ten m alarz ni'e zada­

w ala się zdawkowe,m ,p o w ta rza ­
niem" natury, lecz skrzętnie szuka 
sposobu plastycznego oddania 
sw ych wizyjnych obrazów. Jest to  
liiryk czystej k rw i suggeirującyr w i­
dzowi swoje uczucia, u którego an- 
tropomorfizm oagryiwa dużą rolę. 
Kolorystą Bunsch niie jest, obrazy 
Jego utrzym ane są| pnzu-ważnile w  
tonie sza rjm , dla w yw ołania m oże 
tern silniejszego w rażenia i podkre­
ślenia jego melancholijnego spojrze­
nia na świat. MleWt: dar kom pozy­
cyjny skrępow any jest jednak 
ohw iejnośaa jeszcze rysunku i te,m 
pelwniem niezdecydowaniem faktu­
ry  malarskiej, jednak nawę.' błędy 
jegoi świadczą o drżym  talencie 
głębi- uczucia i, ambicji artystycznej.

Kwiaty Alblnov'skifij mogą być o- 
zdobą każdej w ystaw y. Św ietna ta 
arty stka  doszła w  m alowaniu ich 
do takiego miBttrtzitóltlwa, że każdy 
niemal: jej obiaz to poem at o wdzię­
ku 'kwiecia, jego kruchości i subtel­
ności podany w  sposób w ykw intny  
i św iadczący c wielkiej spraw ności 
technicznej 

Na wyróżnienie zasługują jeszcze 
starannie rysow ane i odznaczające, 
się dobrze uchu yiconem podobień- 
sittwem portre ty  M. Bianki. Uzupeł­
niaj.. w ystaw ę obrazy Olpinskiego, 
Doręgowskiego, Pełczyńskiego i 
innych.

Artur Schroeder.
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Roman Filasiewicz przed sądem.
Ósmy dajień rozprawy.

Lwów, 3 października.
Na wstępie ro ip r*w y pizew odni- 

ozący s. s. o. Antoniewicz zażąda! 
■od iznjawców psychiatrów" drów De- 
mianowskiego i Iwanowskiego w y­
głoszenia swej ekspertyzy o stani > 
umysłoym oskarżonego.

Obrońca dr. Pierackj sprzeciwia 
się i radzi w strzym ać isię z tern' aż 
do chwili przesłucnania świadków  
dr. Hullesa i p iekusirisk»ego, którzy 
mają według p. prokuratora udo­
wodnić oskarżonem u udział w  
śmierci śp. Stefanusa.

Przew odniczący nie przychyla się 
do wywodów obrony.

W  tern miejscu dr. Demianowski, 
wychodząc z tego sam ego za łażenia 
co dr. Pieracki prosi o odroczenie 
ekspertyzy.

T rybunat po naradzie przychylił 
się dto prośby psychiatrów  o tyle, ze 
zarządził odczytanie chronologiczne 
go przebiegu badań stanu umysło­
wego oskarżonego, odraczając w ła­
ściwą ekspertyzę na później.

Badania psychiatrów odbyw ały 
się 17, 21, 29 kwietnia i 14 maja — 
m. in. zeznaje psychiatra dr-' D e­
mianowski, że dopiero podczas ba­
dań w  dniu 29 kwietnia dow Łeidział 
się Filasiewilciz, iż je s t podejrzany 
o patologiczne -boczenie. Gdy się 
dowiedział, że by ł badany dla usta­
lenia jego stanu umysłowego', wzbu­
rzyło go to do tego stopnia, że 
chciał się targnąć na sw e życie. P sy ­
chiatrzy ponowili prośbę o odrocze­
nie właściwej ekspertyzy aż do 
wyjaśnienia roli Filasiewicz a w

rzekomem morderstwie Stefanusa.
W yłania się polemika, w której, 

przewodniczący twierdzi, że dla o- 
nzećiónia (znaweów-iPoylćbjatrów 
w ystarczy analiza usposobienia o- 
skanżtonego; psychiatrzy ;za'ś podno­
szą, że fa'kt zamordowania Stefanu­
sa przez Fillasiewicza może obalić 
Cały ich dotychczasowy pogląd fia 
jego stan umysłowy.

W  tern miejscu prokurator pona­
wia w niosek o odroczenie rozpra­
wy dla 'Zbadania w szelkich okolicz­
ności, związanych z m orderstw em  
Stefanusa.

Dr. Pieracki domaga się przed po­
wzięciem decyzji przez trybunał, 
przesłuchania świadków, cy to w a­
nych przez p. prokuratoia

Świadek p. lanina Kornellówna 
siostra ofiary.

Dwaj świadkowie, którzy się sprzeczają.
T rybunał po naradzie przychylił 

się do wniosku psychiatrów  i po­
stanow ił przesłuchać św iadków dr. 
Hullesa i Piekusiriskiego.

Zeznaje dr. Dawid Hulles.
Przew : Czy ma pan jakie wiado­

mości pozostające w zw iązku >z o- 
skarżonym ?

Św.: Bezpośrednio — nie.
Świadek zeznaje, że słys?ał od 

Piekusiriskiego o jakiejś trzeciej o- 
sobie, kfónai by ła w  tow arzystw ie 
Fiiasiewicza- i Kornelii bezpośrednio 
przed  m orderstw em .

— Możliwe, że padło słowo- Łem- 
picka.

Przew.: Pan przecież p j ta ł  Pie- 
kusińskiego?

— Tak, pow iedział: Łempieka i 
zacytował mi ową rozmowę oskar­
żonego ? zab'tym Kornelią.

Przew • Jakie nan odniósł w raże­
nie. lżę to prawda, czy bajka...

Św.: Nie zastanawiałem się. Sta­
nowczo zresztą nie mogę powie­
dzieć, że to była Łempieka, może to 
była Łomnicka. W praw dzie mam 
dobry słuch, ale wobec ruchu na uli­
cach...

Przew.: Czy Piekusiński podał 
źródło ow ych wiadomości?

Świadek zeznaje, że nie napierat,

bał się bowiem, by Piekusiński nie 
zażądali od niego dyskrecji.

Prok-: Więc Łempieka jest znajo­
mą p. Piekusiriskiego?

Św.: Bezsprzecznie.
Następnie zeznaje świadek, że 

rozm ow a jego z Piekusińskim  do­
stała się do wiadomości sądu za  
Pośrednictwem dra Jankiewicza i 
dra Tomasika.

Św- Władysław" Piekusiński, miil- 
mo sprzeciwu prokuratora zaprzy­
siężony, zeznaje, że dr. hulles mu­
siał się pomylić, gdyż iemu osobb 
ście nic nie jest wiadome co doty­
czy oskarżonego lub zam ordow ane­
go. Nazwisk Łempieka lub Łomni­
cka zupełnie nie zna.

Przew.: Czy pan to twierdzi sta­
nowczo?

Św.: Stanowczo twierdzę, iżie o 
przvtoezonej przez dra Hullesa roz­
mowie dowiedziałem się dopiero w  
sądzie.

Przychodzi do fconfrontacjii' dra 
Hullesa, który  ostatecznie nie w y­
klucza tej możliwości', że informacje 
sw e -Opani na supozycjach jednego 
z dzienników.
Wnioskowi prokuratora o w ezw anie 
dalszego szeregu świadków, k tórzy- 
by zeznania dra' Hullesa potwierdzi­
li trybunał odmawia.

Ekspertyza psychjatrów,
Następuje ekspertyza psychia­

trów, którzy  stwierdzają, że oskar­
żony jako dziedzicznie obciążony 
podlega pewnemu psychopatyczne­
mu =tanowi. Psychiatrzy wyklucza­
ją bezpośrednią chorobę umysłową 
lub afekt w chwili czynu.

Po odczytaniu anonimowego listu 
adresow anego do protf. red. Stan. 
Grabskiego, jakiejś kobiety, k tórą 
twierdzi, że Filasiewicz 'jest niewin­
nym postępowanie dowodowe zo­
stało zamknięte.

Pytania trybunału dla sędziów przysięgłych.
Odczytano pytania dla sędziów 

przysięgłych:
Pierw sze pytanie główne w kie­

runku zbrodni morderstwa;
Drugie pytanie ewentualne w k ie ­

runku zbrodni zabójstwa;

Trzecie p y tan ie  ew en tualne  w w y  
padku, gdyby k tó re  z p ierw szych  
dw óch p y tań  zostało  'Zatw ierdzone, 
uw ględniające afekt w chwili strza­
łu. —

Końcowe wywody prokuratora.
Poczem w ygłosił przemówienie 

prokurator Sywulak. Po chairaKtery- 
sfyce zbrodni m orderstw a zarzuco­
nej oskarżonem u R. Filasiewiczowi. 
przystąpił prokurator do przedsta­
wienia biegu w ypadków  od chwili 
znalezienia zwłok śp. Romana Kor­
nelii na cm entarzu w dniu 20 stycz­
nia b. r. aż do zamknięcia postępo­
wania dowodowego.

Następnie analizując całą spraw ę, 
udział w niej oskarżonego1, wresizcie 
charakter i usposobienie jego na 
podstaw ie w łasnych spostrzeżeń 
podczas rozpraw y i zeznań świad- 
ków i orzeczenia znawców psychia­

trów , podejimiie oskarżenie i ude­
rzając w prost w  sprawcę, działają­
cego z całą prem edytacją <i świado­
mością popełnionej zbronni skryto­
bójczego morderstwa, stara się pod­
trzym ać i uzasadnić w ytoczone 
oskarżonem u zarzuty . W reszcie 
poddaw szy surowej krytyce prze­
szłość R. Fiiasiewicza, jego wykręt­
ną obronę, w reszcie w ersie na te ­
m at śmierci ś. p, Stefanusa:, apeluje 
do sędziów przysięgłych, domaga­
jąc się bezwzględnego wyroku idą­
cego po linji zbrodni popełnionej 
przez oskarżonego.

Przemówienie zastępcy strony poszkodowanej.
Dr. Dwernicki zastępca strony  po­

szkodowanej występujący"1 w imie­
niu rodziny zamordowanego ŚP. Kor­
nelii, poddaje przedewszysUkiiem 
k ry ty ce  środowisko w jakiem o- 
skatżony przebyw ał ową „złotą" 
młodzież. Następme nawiazująic do 
zeznań ojca oskarżonego, w czasie 
których rozpatryw ane było wycho­
wanie oskarżonego, tw ierdzi, że  u- 
staw a nie może brać ,pod uwaigę 
wychowania, gdyż w  przeciwnym

Świadek p. Jan Roehr.

wypadku musianoiby tę ustawę za­
wiesić na tak  długo, póki^by ta mło­
da generacja zepsuta wojną nie w y­
marła.

— Czy zdarzyło się kiedykolw iek 
gdy na law ie oska-żonyćh .zasialdi 
syn rolniKa, robotnika, oskarżony o 
kradzież, o jakiś w ybryk , 'Przestęp­
stwo, by ktokolw iek podniósł w ów­
czas winę wychowania?

— Nie' wtedy mówi się złodziej, 
bandyta i odpowiedu.o się go  karze.

—1 Tu nie może być mow"y o w y­
chowaniu.

— To instynkt. To wrodzone 
zbrodnicze instynkta kierowały o- 
skarżonym.

Następnie w racając do charakte­
ry sty k i zbrodniczego czynu, oraz 
intelektu oskarżonego, dr. D w erni­
cki 'S tara si^ ją uwydatnić jak naj­
bardziej surowo i 'bezwzględnie.

Prfziy wywodach' prokuratora, Fi­
lasiewicz jeszcze jako tako  zdawał 
się być usprawiedliwionym w o- 
czach ludzi pobażliwych, teraz odar­
ty  z wszelkiego człowieczeństwa, 
siedzi na ław ie przeznaczonej dla 
zbrodniarzy, jak  'zbrodniarz o in­
stynktach nizkich i zbrodniczych nie 
zasługujący na łaskę.

Dr. Dwernicki domaga się od sę­
dziów przysięgłych wyroku spra­
wiedliwego, jako ostatnią przysługę 
dla zamordowanego, j^ko garstkę 
ziemi na jego -grób.

Mowa obrońcy.
Dr. Pieracki podkieśla swoje tru­

dne stanowisko w  tym procesie, za­
znacza, że będzie mówił, jak czło­
w iek, k tóry  zna człow ieka, do lu­
dzi, Którzy winni znać człowieka- 

—  Nie m yśię negować tego -co 
powiedziano tu na Fiiasiewicza — 
może jeszcze czarniej to przedsta­
wię. Ale nie wolno mani pom inąć te ­
go, co powiedzieli świadkowie, 
mniej lub więcej wrogo, mniej lub 
więcej przychylnie dla oskarżonego 
usposobieni. W  tern miejlścu obroń­
ca uderza w intelektualną (konstytu­
cje oskarżonego jako dziedzicznie 
obciążonego. Skreśla całą  m artyrjo- 
logję chłopca ściganego przekleń­
stwem, dziedziczności- całą niedolę 
wykolejone.'' jednostki o ustroju

psychopatycznym.
Następnie mówca przechodzi 

co Dowiedzieli Porzednicyt, p. proł 
ratoi i zastępca strony Poszkoi 
wanej, naświetlając słow a i adai 
przedm ówców, zbijając Je jednoca 
śnie, wreisizicie w  dobitny 5!pos 
stara się .ilustrować seehę czyn 
kładąc zbrodnię na karb afektu 
prosi przysięgłych (by w imię lu< 
kości zatw ierdzili Pytanie .idące 
tvm kierunku a tero samem wyd 
werdykt uwalniający.

Na tern rozpraw ę przerw ano 
dziś godfc 10.30 rano. P e  zesu' 
przewodniczącego nastąpi . nara 
sędziów przysięgłych.

Przypuszczalnie 0 godz. 14 ;
padnie wyrok.
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lii. Ogólny Zjazd adwokatów polskich
w Poaęnanit

(Korespondencja w ła sn a  „
W  drugim dniu obrad popołudniu 

wygłosili referaty . Dr. St. C ar z 
W arszaw y  na tem at: „Udział cu­
dzoziemca jako obrońcy w  proce­
sie karnym 11. Zygmunt Nagórski! z 
W arszaw y i dr. Jan Sławski z P o ­
znania na tem at: ,.0  konieczności 
wyodrębnienia adw okatury pnzy 
najw yższych iinstanlcjacn sądo­
w ych". W kwest® fieji w yw iązała 
się ożyw iona dyskusja, w  której m. 
i. wzięli! udział: senator Banaszek z 
Katowic, Sokołowski z W arszaw y, 
Cichowicz z Poznania, Dziędziele- 
wiciz ze Lwowa.

Znaczna część mówców była za 
utrzym aniem  zupełnej wolności ad­
w okata, referenci poparci głosami 
zw łaszcza starszych adwokatów, 
lorc ponowali zaprowadzenie insty­
tucji, tew . kasacyjnych adwokatów. 
"Sprawę tę  odesłano do załatwienia 
pnzez Główny Zarząd Związku Ad­
w okatów  polskich.

HI DZIEŃ OBRAD ZJAZDU.
Pódl przewodnictw em  mecenasa 

Jana Nowodworskiego przystąpio­
no do dalszych obrad i udzielono 
głosa dr. W ł. Godlewskiemu ze 
Lwowa, jako referentowi w  spra­
wie na tem at: „Kolizja obowiązków 
za wodlowych i ODywaueikkioh ad- 
w okata-Polaka". Dr. Godlewski po­
s taw ił zasadę, żel ajdwokat Polak nie 
może przyjm ować obrony czy za­
stępstw a, gdzie chodzi o całość 
Rzeczypospolitej, a równocześnie 
ma przed sobą — zw łaszcza obroń­
ca  k am y  — zdeklarowanego prze­
stępcę. Referent postawił wniosek, 
aby  przekazać rozstrzygnięcie tej 
kwestji Ołó wn, Zarządowi Zv iązku 
Adw\ P o l, celem ustalenia i normy 
•dla adwokatów Polaków. Tem at o- 
•mówiony przelż dr. Godlewskiego 
pozostaw ał w  bliskim związku z 
wnioskiem dr- Arnolda ze Lwowa, 
luczynilonym w  pierw szym  dniu o- 
Ibrad. Zjazd wobec, treści! wniosku 
d r. Godlewskiego, postanowił zanie­
chać dyskusji nad1 wnioskiem dr. 
Anrndlda i przekazał tę  spraw ę do 
m erytorycznego załatwienia, Głó­
wnem u Zarządowi Związku Adw. 
Pól. w e Lwowie.

W  dalszym  ciągu obrad nastąpi­
ły  refera ty  dlr Adolfa Suligowskie- 
go z  W arszaw y, dr. Sr Celichow- 
skiego z  Poznania, Zyigrn. Sokołow­
skiego z W arszaw y i dir. Ant- Dizię- 
dzielewilcza ze Lw ow a na tem at 
, Przygatcwamiel do adw okatury".

Po otw arciu ostatniego posiedze­
nia ZjazdiUi w ysłuchano . referatów 
na tem at: „Kwestja łączenia nota­
riatu  z adlwukaituirą" i „Ubezpie-

Kurjera Lwowskiego").
czeniel w  zawodfcie adwokackim. 
P ierw szy referat wygłosił dr. T id . 
Janiszewski, drug referat w ygłosi 
dr. Jan Strizemicński, obaj ze Lwo­
w a Do dyskusji plrezyaju.ii Zjazdu 
przedstawiło pod uchwałę rezolu­
cje dir. Stef. Piechoukiego, adw. dr. 
Brunuiia Bltamenfdda: lii Zjazd ad­
w okatów  polskich w zyw a adwoka­
turę polską dw czynnego udziału w 
życiu polftycznem i społeczno-go- 
spodai czeim. dziekana Sokołow­
skiego: „Trzeci Zjazd adw okatów  
polskich w  Poznaniu w yraża .opinję 
w spraw ie aplikacji adwoK^cikie1’ 
przygotow anie do _ adw okatury 
trw ać powinno 4 lata i składać się 
z 2 lat aplikacji sądowej, zakoń­
czonej egzaminem sądowym, i z 2 
lat praktyki w  kancelairji adw oka­
ckiej. Aplikacja sądow a powinna 
poprzedzać aplikację adwokacką:. 
Aplikantom adwokackim nie wolno 
prowadzić samodizielnie spraw , dlr. 
Janiszewskiego: „Zjazd stoi na sta­
nowisku, że| wipirowadzieinie wizgi, 
rozszerzenie przymusu notarialne­
go n,a w-szeikie ak ty  odnoszące się 
do nieruchomości w  Małopoisce i 
W idkopolsee bez nowej ustaw y 
stemplowej burzy istniejące stosun­
k i praw no-gospodarcze i grozi 
szkodą dla interesów  szerokich 
w arstw  'udności.

Zjazd protestuje przeciwko tym 
'Zamierzeniom i z tego powodu, że 
godzą one w  razie urzeczywistnie- 
nia w  podstaw y bytu  staniu adwo­
kackiego w  Małopoisce, oiraz rezo­
lucję dr. Sirzemieńskiego w  spra­
wie obowiązkowego ubezpieczenia
adw okatów.

P o  uchwaleniu rezolucji postano­
wiono odbyć najbliższy zjazd za. 
rOk w  Krakowie, poczerń m arszałek 
Zjazdu zamknął obrady, w yrażając 
podziękowanie Komltaiowi miejsco­
wemu oraz  WydteiałoWi Związku 
A. P. w e Lwowie za  urządizente 
Zjazdu.

Na zakończenie uw aga spraw o­
zdaw cy: stw ierdzam  doniosłe zna­
czenie i w ydatną korzyść Zjazdu i 
to tak  w  kierunku m erytorycznym , 
jak też tow arzyskim  i zawodbwo- 
Koleżeńskim- U chw ały zapadły W 
kw estjach obchodzących żywo pań­
stw o, społeczeństw o i adw okaturę, 
lęaz co ważniejsze poraź pierw szy 
w  wokiem państw ie pOlskierr zje­
chała się palestra polska ze w szy­
stkich ziem .Polski, zapoznała się ze 
sobą!, naw et się nawzajem zbliżyła, 
i jej członkowie przekonali się, że 
wiszyisitkiam na sercu leży .stw orze­
nie typu  ideału adw okata Polaka, 
odoamego -pr z e d ewsizy s tik i em na u- 
sługi P aństw a i społeczeństwa.

Obrót gruntami włościańskimi
a reforma rolna.

ODCZYT W TOW. PRAWNICZEM.

-x o x -

Afera tytoniowa w Łodzi.
Łóaź. (Teł. wł.)

W  związku z szeregiem  nadużyć 
w  monopolowej iab ryce tytoniowej 
w  Łod d, został aresztowany i od­
stawm y do więzienia śledczego wi­
cedyrektor fabryki, p. Świerczyri- 
sk i Jednocześnie do sędziego śled­
czego zaczęły napły wać skargi i na 
innych urzędników tej fabryki, i. 
na dyrektora Wronkę, skutkiem  
czego nastąpiło aresztowanie tego 
pana, jak również 5-ciu członków 
dyrekcji. Spodziewane sa dalsze a- 
resztowania, ponieu aż spraw a, na 
sk u tek  doniesień ze strony hurtow -

 xo

ników  prow incjonalnych  w o jew ódz­
tw a łódzkiego, zaracza coraz szer. 
sze kręgi.

Echa w izyty  Cziczerina w  prasie 
gdańskiej.

Gdańsk, 2. 10. (Teł. w ł ). Tutej­
sza  prasa niemiecka, omawiając po­
byt Cziczorilna w W arszaw ie, nie 
tai swego^ nieizadowollemia z powo­
du zbliżenia polsko - .rasyjiskiego i 
uw aża w izytę Cziiazerina za de­
monstrację antyangiclską, a zara­
zem za groźbę pod adresem  Nie 
rniec. 
x---------

Lwów, 3 października.
W  Tow Praw niczem  wygłosił 

wczoraj p. W ładysław Orobkiewicz 
re fera t na pow yższy tem at.

Prelegent poddał ostrej krytyce 
istniejące dziś w  Polsce rozporzą­
dzenia w  kw estji obrotu gnurtami 
włościańskiemi i porów nał je m wo- 
jenp.emi anistrlackiemi, k tóre daw a­
ły gwarancję bezstronnego i facho­
w ego załatwienia spraw . Zniesienie 
komisji dla obrotu ziemią a powie 
rizenie jej kompetencji powiatowym 
urzędom ziemskim, oraz zmiana sy ­
stemu kolegjalnego na biurokraty­
czny utrudniły znacznie postępow a­
nie praw ne rrzy zm ianie własności 
i sit iły- się powodem wzmagającego 
się chaosu. Urzędy ziemskie, zawa­
lone tysiącami spraw, nie mogą po-

dołać zadaniu.
Cierpi na tem ludność wiejska.

gdyż spraw y przew lekają się, w a r­
tość gruntów ulega zmianie, a  zau­
fanie do urzędów osłabia się, tak. 
że lud sta ra  się obejść o b u  wiązują­
ce przepisy i księgi gruntowe prze­
stają być istotnym obrazem stosun­
ków. Ustawodawstwo pomija zu­
pełnie kwestję utrzymania gospo­
darstw już istniejących, to też wła­
sność małorolna w Małopolsce jest 
w stadjum zanikania a liczba gospo­
darstw  karłow atych jest coraz 
większa.

Należałoby zdan,em  re feren ta  
albo przeprowadzić rewizję sprze­
cznych z sobą rozporządzeń — albo 
też znieść je wogóle i zaprowadzić 
w olny obrót ziemią.

-xox-

O dach nad głową.
Lwów, 3 października 

rubryce tej, stosownie do 
zapowiedzi ogłoszonej w Nrze 
220 „Kurjera Lwówiskiego", u- 
m ieszczać będziemy głosy na­
szych Czytelników, poświęco­
ne palącej kwestji mieszkanio­
wej. Red.

P. Marja Łazowska, nauczyciel­
ka muzyki, żarn. we Lwowie, przy 
Leona Sapiehy 15, w  ten, sposob 
przedstawia swoją niacolę' mteszka- 
niiiową'.

„Jako sia ła  preniumeratorka „Ku- 
rjera Lwowskiego" korzystam  z 
gotowości Szanownej Redakcp w 
przyjęciu zażaleń lokattorów, a dó 
takiego zażalenia mam następujący 
powód:

Zajmuję mieszkanie złożone z 3 
pokoji' i kuchni i w  lokalu tym  pro­
wadzę toonc. szkołę muzyczną (lo­
kal zarobkow y). 0 ten dach nad 
głową, staczam  od lat kilku nieu­
stanną walkę, gdyż właścicieli real­
ności p. Franciszek Krzyżanowski 
(wł. apteki), dąży ustawicznie do 
wyrzucenia mnie na bruk.

W  tym  celu pan ten naprzód żą­
dał w yższej skali' czynszowej, mi­
mo, że ani sąd ani urząd rozjemczy 
mu jej nie przyznał, następstwem  
czego było, ż& Zmuszona byłam

przez szereg miesięcy składać 
czynsz do depozytów sądowych, na 
co w ydaw ałam  pieniądze ciężko 
lekcjami zapracowane.

W  ostatniej awizacji p. Krzyża­
nowski podaje jako przyczynę, gra­
nie, krzykii i hałasy  w  mocy, co jest 
nieprawdą, guyż mieszkam sam a i 
prowadzę życie bardzo spokojne, 
natomiast aby mi obrzydzić miesz­
kanie!, prowokow aną byłam ze stro­
ny przeciwnej, dzwonieniem do 
drzwi, gaszeniem św iatła w  kiiatce 
schodowej Ii-go piętra, w ysyłaniem  
psa, aby  dzieci bały  się do szkoły 
chodzić.

Gdy w  tej spraw ie zwrockarr. się 
do kom isariatu nie odniosło ro sku­
tku.

Jako nauczycielka, której całe u - 
trzy.ma.nie' stanowią lekcje, nie mo­
gę m yśleć w  dzisiejszych czasach 
o zmianie mieszkania, proszę, prze­
to Szai owna Redakcja zechce ła­
skawie jiśt pow yższy, zć k tó ry  bio­
rę zupełną odpowiedzialność, zamie­
ścić w  odnośnej rubryce, jako do- 
wódl, jak niektórzy właściciele za- 
stosow ują w  praktyce ustaw ę mie­
szkaniową. Łączę w y razy  pow aża­
nia: Marja Łazowska, nauczycielka 
muzyki.

Szyb naftowy, który dostarcza 
jodu. J

Bukareszt. (Tel. wl.)
Od trzech miesięcy palił się w  

M oreut (Ploszti) szyb naftowy, na­
le ż ą c y  do Tow. Romana-Amencana, 

którego w żaden sposób nie moiżna 
było ugasić. Dopiero po wrelu p-ó- 
baCn zroDiono kosztowny podkop 
podziemny i ogień stłumiono. S tra ­
ty w ynosiły  około pół miljarda lei.

T ow arzystw o jednak nie żałuje 
w kładów  i strat, gayjż nowy szyb 
daje 200—240 wagonów ropy dzien­
nie, a oprócz teko — rzecz dotych­
czas niespotykana — m ropą w ytry­
ska — prawdziwy rod. Zarząd ko­
palni natychm iast poczynił kroki, 
aby ten tak  cenny dar ziemi nie po­
szedł na marne.

TYMCZASOWA UMOWA HAN­
DLOWA POLSKO - CZESIA
Praga, 2. 10. (PA T.), Na dzisiej- 

szem plenarnem posiedzeniu senatu  
przyjęto tym czasowe Porozumienie 
w sprawie uregulowania stosunków  
handlowych polsko - czechosłowac­
kich, zaw artych  7 kwietnia b. r.

UROCZYSTY POGRZEB 
LEONA BOURGEOIS.

Paryż, 2. 10. (FAT.) Dziś odbyła 
się tu uroczystość odprowadzenia 
zwłok Leona Bou.geois na cmentarz
P are  Lacharse, gdzie nastąpiło iorr 
spalenie-

W  uroczystości wziął udział mię­
dzy innymi ca ły  korpus dyplom aty­
czny, przedstawiciele Ligi Narodów 
i M iędzynarodowego BiUfa p racy , 
oraz szereg  .wybitnych osobistości. 
Painleve wygłosił mowę.

POl SKA NA KONGRESIE UNJI 
MIĘDZYPARLAMENTARNEJ.

Waszyngton, 2. 10. (PAT.) Na po­
siedzeniu kongresu unji międzypar­
lamentarnej zaorał głos przewodni­
czący delegacji polskiej pruf. Demr 
biński, kióry  stw ierdził bezwzględ­
ne dążności pokojowe ^ołsRi, oddal 
hołd pamięci 3ourgeois i sław ił ide­
alizm amerykański.

Na następr.em posiedzeniu będą 
przcmav iali posłowie Reich i Gra­
bę.

f
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KALENDARZYK.
Dziś: rzym.-kat. J8 pu Z. Sw. Franc. 

z  A., gr.-kat. N. E. 17 po Sosz. — Jutro 
rzyhi -kat. Placydy m., gr.-kat. Foky 
1 Jony.

REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH.

TEATR WIELKI.
Sobota „Żydówka", opera Halevy’ego, 

występ Marcelego Sowibkiego
Niedziela o godz 3 30 ponnł. po 

cenach do połowy zniżonych „Uciekła 
mi przepióeczka*. Komedja Żeromskiego.

Niedziela o godz. 7'30 wiecz., ku 
uczczeni i dwudziestopięciolecia otwarcia 
Teatru Wielkiego' „Zaczaiowane Koło“, 
baśń dram Lucjana Rydla

Poniedziałek „Faust", opera K„ Gou­
noda

W l°rek .Zaczarowane Koło".
Środa, „Trubadur* Opera J. Vordi'ego 

Występ Marcelego Sowilskiego.
Czwartek, „Za zarowane koło".
Piątek „Codziennie o 5-ej" Premiera 

Komedja M. Henneąuina i P. Veoera.
Sobota, godz. 3 30 popot. po cenach 

do połowy zniżonych „Zaczarowane koło'.
Sobota, g. 7.30 wiecz, „Codziennie 

o  5-ej“,
Niedziela, o g. 3 30 pop po cenach 

do połowy zniżonych „Romans zeszyto­
w y' Komedja Kaisera.

Niedziela, > g. 7 30 wiecz „Tosca" 
Opera G. Pucciniego. Występ Marcelego 
Sowilskiego.

TEATR NOWOŚCL
Sob )ta o godz. 3 30 popoł po ce­

nach do połowy zniżonych „Taniec o 
północy".

Sobota o godz. 7-30 „Dwaj Mężo­
wie Pani Marty

Niedziela „ godz. 3 30 po poł. po 
cenach ao połowy zniżonych „Dorina".

Niedziela o godz. 7*30 „Dwaj Mężo­
wie Pani Marty".

Pomedziałek „Dwaj mężowie Pani 
Marty".

Wtorek „Pajacyk", operetka R Stolza.
Środa, „Dwaj mężowie Pani Marty".
Czwartek, ‘ Pajacyk" Operetka w 5 

akt. R berta Stolza.
Piątek, „Dwaj mężowie Pani Martv .
Sooota. o g. 3‘3u popoł pc :enach 

do poi iwy zniżonych „I yz.sirata".
Scbota, o g 7'30 w ecz „Dwaj mę­

żow ie Pani Marty'.
Niedziela, o g 3 30 popoł. po cenach 

do połuwy zmżonyc) i „Tlanieę o północy".
Niedziela o g. 7 30 wlecz. „Dwaj 

mężowie Pani Marty".
OO 1 ■

Biuro Koncertowe M. Tuerka
Wtorek 6  października: VASA 
PR1HODA skizypek, 323

— Teatr Wielki dalie dziś operę 
H alevyego ,,Żvdówkę“ z  udziałem 
tenora M arcelego Sow ilsk;:e®o-

— Teatr Nowości w ystaw ia dziś 
po raz pierwszy1 na popełudniowe 
przed sita wiem i e, po cenach do poło­
w y  zniżonych dram at M era: „'Ta­
niec o  nółnocy". Sztuika ta czaso­
w o 'schodzi z  rępcirruaru przedsta­
wień wieczorów yoh, uscępując miej­
sca korneJji Gamdlera: „Dwaj mę­
żowie pam Marty' , k tóra grama1 bę­
dzie po ra z  trzeci na wieczorowem 
przedstaw ię niu,

— Premiera arcydzieł?: ,,Zacza­
rowane koło" Lucjana R ydla w  nie­
dzielę, 4 b. m., wieczorem, ku ucz­
czeniu 25-leaia otwarcia Teatru  
W ielkiego w e Lwowie.

— Dowódca OK. VI. gen. dyw. 
Malczewski w yjechał dio Trembowli 
na uroczystość 250-ltfniej rocznicy 
skutecznej obrony teso  m iasta przez 
Zofję Chrzanowska-
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Krwawa awanti
< Lwów, 3- października.

Stefan Kuchoms 1. 54, woźnica, 
zam. D r z y  ul. Bilińskiej w yw ołał 
wczoraj w  własnem mieszkaniu a- 
w anturę w  czaisiie której rzucił się 
z siekierą na sw ą żonę. Żonai ucie­
k ła  przed rozwścieczonym mężem 
do sąsiada Bronłława Prokopa. Tuż 
za nią wpadł Kuchorus, powybijał

Mówią, z e „..
prou'* surowo ka­

rze za  sprzedawanie mieszkań lub też bra­
nie wysokich kw it za  tzw, „odstępne".

tymczasem w naszem nieszczęściu mie- 
szkaniowem sprawy handlu neszkaniami 
są na porządku dziennym. Uprawia się 
nadal haniebny proceaer andiowania pod  
najrozmaitszym płaszczykiem. Wystarczy 
fyiko iść do tzw. biur mieszkaniowych, by 
się o tem przekonań. A tymczasem tysiące 
je s t bez mieszkań, inni zadłużają się. wy- 
sprzedają, zastawiają, by tylko zdobyć 
pieniądze na odstępne za larhc nieraz 
ubikacje. Przecież to raz ju ż  ustać m usi!  
KlOŚ się musi tern energicznie zająć 1! 
Weźmy się solidarnie do tępienia tego 
bezwstydnego wyzysku, piętnujmy io imien­
nie, dawajmy znać do władz. Niech ju ż  
raz ustanie ten niemoralny proceder, który 
nas niszczy i  deprawuje.

rrr.
 oo------

MÓJ KĄCL
WYSTAWA OGRODNICZA.

Jak gdyby zaklęci-m wróżki wycza­
rowane, rezsnuły się dokoła kwiaty

Przecudne, barwne, woniejące, wię­
dły w milczeniu, zaopatrzone w swoją 
treść wewnętrzną.

1 nawe. nie wiedziały może o tem, 
że płatki ich opadają, a piękność u- 
miera . . .

Obok śliczne okazy owoców ze 
wszech strun Polsk: zwożone, ule, ja­
rzyny, konserwy.

Przed pawilonami zasadzono młode 
szczepki, jak gromada małych dzieci cie­
kawie spoglądały w słońce jesienne, 
które wyglądało ku nim z pomiędzi 
chmur.

Dzisiaj opustoszały już pawilony - 
-  zniknęła wonna bajka kolorowa za 
klęciem wróżki wyczarowana.

I znowu tylko z drzew lecą liście, 
cicho, cichutko . .  .

Ew.

— Od Redakcji. Oświadczamy, że 
p, W ładysław Przyłuski, k tóry  
przez krótki czas u nas pracował, 
z dniem I b. m. przestał być współ­
pracownikiem naszej redakcji, przy- 
czem unieważniamy zgubie na przez 
niego legitymację redakcyjną.

 oo------

— Ks. arcybiskup Twardowski
nadesłał n,a budowę gimn. im. Ko­
misji Edukacyjnej w  Brzuchowicach 
do „Miejskiej K asy Oszczędności” 
kwotę 200 zł. Komitet składa za ten 
dar tem  gorętsze dzięki, i e  widzi 
w  nim u-naiiie podjętego dzieła, któ­
re coraz szybszym krokiem zbliża 
się ku urzeczywistnieniu.

—Wojewódzki Komitet Ligi Obro­
ny Powietrznej Państwa we Lwo­
wie w zyw a członków LOirP. do 
wzięcia udziału w pogrzebie św. pi. 
dr. W ładysław a Grfcędzielskiego, 
k tó ry  odbędzie się dn. 3 bm. o g.
3-ciej z krypty1 kościoła OO. B er­
nardynów .

— Koncert Vasy Prihody. We 
w torek  dnia 6 października odbęr 
dizie się koncert skrzypka Vasy Pri- 
nody. Młody antysta, któreigo p:dr- 
wsiziei wystęipy w  Polsce w yw ołały 
najw iększą seuzację, uchodzi obe­
cnie za jędrnego z najwybitniejszych 
wirtuozów, za „Nowoczesnego P a­
ganiniego". P rogram  koncertu obej­
m uje obok arcydzieł literatury mu- 
zyidzuej, kompozycje we Lwowie 
dotychczas nie grane.

ira małżeńska.
szyby, porąbał siekiera sprzęty  i 
rzucił s*ę z kolei na Prokopa. P o d ­
czas bójki Kuchorus chwycił nóż 
kuchenny i wbił go Prokopowi w  
pierś.

Zaalarm ow ana policja aresztow a­
ła Kuchorusa,, Prokopa zaś odwio­
zło pogotowie do szpitaia.

 oo------

Z targu.
Lwów, 3 października.

Ceny nabiału: 1 1, mleka 30 m ,  
1 kg. m asła 4—4.80 gir., 1 kg. sera 
1— 1.40 gr., kw aterka śm ietany 40 
gr.

Jaja po 15 gr. sztuka.
Kury po 7—9 zł. para, kaczki po

4—5 zł. sztuka, gęsi po 6—7 zł.
Jarzyny: 1 'kg. kartofli 8—12 gr., 

buraków  10 gr., m archwi 10 gr., ce­
buli 30—40 gr., pomidorów 60 gr., 
kapusta 10—12gr. główka, w iązka 
pietruszki 5 gr., kalarejpa po 10 gr- 
sztuka

 00------
— Komitet budowy pomnika „Or­

ląt" na Politechnice zap rasza  rodzi­
ny poległych1, władze, organizacje i 
patriotyczną pbuliczność Lwoiwa na 
uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pod pomnik, k tó ra odbę­
dzie się w  niedzielę 4 bm. o godz. 
12 w południe. W ejście od ul. Za- 
charje wicza.

— Budżet miasta Lwowa jest o- 
-beeme pirzedbiiojelm obrad magi­
stratu. W czoraj1 w południe odbyło 
się pierw sze posiedzenie w  tej spra­
w ie pod prze w  o dni ctwsm  prez. 
Neumanma. Następnie obradować 
będzie miejska Komisja budżetowa.

— Sekcja V Rady miasta odbyła 
(posiedzenie onegdaj Pod prizewo- 
dnicitiwem r. Próchnickiego. Uchwa­
lono zakupić 25 sztuk losów loteifi 
fantowdj Związku obrany kresów  
zachodnich po 2 zł., oraz załatw io­
no1 szereg spraw  personalnych.

— W ystawa art. mai. Adama Bun­
scha, W ładysława Lama oraz , W y ­
staw a Jesienna" a rty stó w  lwowskich 
cieszy /się powodzeniem. Szereg o- 
braziów zostało sprzedanych. W y­
staw a o tw arta jest codziennie w 
salonach Tow. Przyj. Sztuk P ięk­
nych w gmachu Muzeum Przem ysł, 
(wejście od ul. Dzieci uszyć kich) od 
godz. 10 do 3.

— Administracyjne posiedzenie 
W ydziału m atem atyczno-przyrodni­
czego Tow. Naukowego odbędzie się 
w  pioiniedlzfałek, dnia 5 b. m., o g. 6 
popoł. w  Instytucie zoologicznym 
U niw ersy tetu  (ul. św. M ikołaja 4. 
Porządek dzienny: W ybór kierow ­
nika W ydziału matiem.y-prziyrodn, 
W  razie braku przepisanego kom­
pletu oduęidżie" się następne posie­
dzenie o g. 6 30 w  tym  sam ym  dniu 
i miejscu.

—  Zapałki podrożały. D yrekcja 
monopolu zapałczanego doniosła 
wspóldzielniom spożyw czym  o pod­
w yżce cen na zaps Mdi a to  z  172 zł- 
na 209 Zł. Cennik ten  zatw ierdzić ma 
m inisterstwo skarbu. P rzypuszczać 
należy, iże dó tego nie dojdzie, 
►gdyż byłaby  to podw yżka niozem 
nieuzasadniona.

—  W pisy na kurs dla „Analfabe­
tów" Koła Pań T. S. L. odbywają 
się w  czwartki1 i niedziel 3,- o god'z. 
4 pp  południu, w  szkole żeńiskiej 
im. Staszica, I p. Nauka rozpoczyna 
się w  niedzielę, 4 b. m., o g 4-tej.

Z kraju.
Z karty żałobnej W  W ilnie zm arł 

dr. Józef Ziemaicki, profesor anato- 
m/ji i chirurgii na uniwersytecie wir 
leńskm.

Subwencja dla miejskich teatrów  
w  Warszawie- Komisja tea tra lna  w 
W arszaw ie przyznała teatrom  miej­
skim na październik br. 844.300 zł. 
jako prowizorj jm  .budżetowe- T ea tr  
Bogusławskiego w ykazuje znaczne 
niedobury

Fabryka «i*pieru w  Jeziorni© zo­
stanie zam knięta  1 październ ika d. r. 
1200 robotn ików  straci pracę.

__________ NADESŁANE.__________

HYGEA-PERLE
Czerwone wino d!a 319

N I E D O K R W I S T Y C H .

Go się stało w mieście ?
— Napad nożowniczy. W czoraj, 

oddano do szpitala Franciszka T y - 
chowicza 1. 29, kow ala, zam. przy 
ul. Kordeckiego 28, którego niezna­
ny nairazie opryszek napadł na ul. 
Gródeckiej i poranił nożem.

— Dotkliwa zguba. Stella Furman 
w łaścicielka dóbr, zam. w Zalesz­
czykach zgubiła w e Lwowie kol­
czyk brylantow y warto ści 300 doi

— Ucieczka więźnźiów eskorto­
wanych do Wiśnicza. Wczoraj pod­
czas eskorty  pociągiem na prze­
strzeni Jarosław—Łańcut zbiegło 
dwóch więźniów eskortow anych do 
wiezienia w  Wiśniczu, Michałczy- 
szyn Józef i Kuoik Józef, złodzieje,, 
skazani na wieloletnie więzienie.

 oo—
ZAGADKOWA KRADZIEŻ 1000 

SZTUK 50-GROSZÓWEK.
Lwów, 3. październik?-

W czoraj podczas przewo/zu bilonu 
niklowego z kasy giównej Dyrekcji 
kolejowej v'e Lwowie na głów ny 
dw orzec do lokalu kasow ego znikł' 
w niewytlóm aczony sposób 1 w o­
reczek zaw ierający 1000 sztuk 50 
groszów ek. Natychmiast zarządzo­
ne dochodzenia We dały niarazie- 
pożądanego rezultatu.

Losowanie dolarfwki.
Warszawa. (T d | wł.).

Wygrana 8 tysięcy dolarów pa­
dła na nr. 506.570, w ygrana 3 ty­
siące doiarów na nr, 573614, po 1 
tys. do.arów na or.: 310256, 470018,.
267094, 479490, 186731, 793C40
527283, 567307, 516055, 710474:
po 10C Jolarow  nr 187486, 960831
145203, 115627, 408748, 110469
168156, 341241, 064265, 268883,.
234635. 202449, 002C70, 294469,'
014888, 887591, 649030, 142549,
105039, 877424, 456098, 001340,
258542, 677605, 648860, 903975,
517069, 563160, 898403, 326168,
044875, 26180C, 00928., 769337,
059830, 327208, 750638, 556314-
355985, 487881.

 oo-----
ARESZTOWANIE d y r e k t o r a  
BANKU POL SKICH KUPCÓW I 
PRZEMYSŁOWCÓW W ŁODZI.

Łóaż. ( le i .  wł.)
Onegdaj p asta1 aresztow any dy ­

rek to r Banku polskiego' kupców i 
przem ysłow ców  chrześdan p. Na- 
ruszkiewic?. Aresztowanie to stoi w 
związku z zawieszeniem wypłat 
przez ten bank, które widocznie po­
za zwykłemi! trudnośicaiami piatpi- 
czemi posiadało inne jeszcze cechy, 
kolidujące z kodeksem.

Humor?
Do podrzędnego hotelu iw mia­

steczku irzyfo-jfaał gość, ząda!ąc po­
koju- W łaściciel w i rowadzif go do 
bruunei ubikacji, w  k tórej rzucało, 
się w  oczy ami/ęce i i ©zrzucone 
łóżko.

—Tu ktoś apał! — zaw ołał obu­
rzony gość.

Nu, 'oo un spał? -  odparł fleg­
matyczni^ gospodarz — un całą noc 
tylko kaszlał!
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KURJER SPORTOWY.
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie 

Oddział Lwowski urządza w  nie­
dzielę dnia 4 bm. w ycieczkę górisiką 
do S kol ego i na Ze temid. W yjazd 
■zg^Lwowa w niedzielę o godzi. 6.30 
z głównego dworca- Pow rót o igodz. 
22 Zgłoszenia i informacje w  sk le­
pie: KrawiańsKii—Czotowski, pi.
M.arJacki 8, Tel. 28—66.

ZAWODY DRUŻYNOWE 
O PUHAR.

Dziś o godzinie 2.30 min. zaczy­
nają silę na bieżni w  pairku sporto­
wym 1LKS Czarni, zawody druży­
nowe o nuhar „Słowa Polskiego1*. 
Do zawodów staje 5 drużyn każda 
Po 30 ludzi.

SZFLESTOWSKI WE WLO.
SZECIi.

Niedawno powrócił do W arsza­
w y  nasz świetlny lekkoatleta, ma­
ratończyk i wybrtiny szerm ierz w 
jednej osobie, wachmistrz Szele- 
stowski (Polonia). Plr-zybył on z 
W łoch, gdizie w ystano go z  sier- 
ża/ntem Adamskim (insp: Centr.
Sak. W ojsk. Q:mn, i sport) przed 
trzem a tygodniami na specjalny 
kurs szermierczy, - - Początkowo 
'Pinaeibywali' nasi sportow cy w  W e­
nach, w  słynnej szkole szermier­
czej mistrza Galan-tela, gdzie na za­
kończenie kursu urządzono uroczy­
s tą  akademią. Szelestowski stoozył 
7 walk, z  czego 5 spotkań wygrał, 
bijać znanych szermierzy włoskich 
— a 2 w :alki przegrał zaszczytnie 
ize siynnym szermierzem, mistrzem 
Włoch, Raggionim.

Ze świata.
Stuletni jubileusz króla walców.

W iedeń obchodzić będzie w krótce 
rocznicę urodzin „króla walców*-- 
Jana Straussa i sposobi sis. do tego 
święta bardzo starannie. T ea tr ,,An 
le i W iew  przygotowuje, na ten 
dzień uroczyste przedstawienie o- 
peretlki „W iedeńska krew ".

Międzynarodowy kongres miast 
rozpoczął obrady w  Paryżu. Bliorą 
w  nim udział deliegacjaJ37 państw , a 
to  600 osób, reprezentujących 400 
miast. Obrady potrw ają c» ły  ty ­
dzień. Delegacja polska na  czele z 
.prezesem d'r Zawadzkim :z W arsza­
w y  złożyła imieniem miast polskich 
wieniec na grobie Nieznane jo Żoł- 
nerza. Obrady kongresu obejm ują 
spraw y administracyjne, techniczne, 
hygjeniiczne i inne.

Ameryka szuka świętego. Am ery­
ka nic wydała dotychczas ani jedne­
go świętego. Organizacje katoliak»e 
szukające patrona dla całej Ameryki 
są w  prawdziwym  kłopocie. Jedtyna 
świętą jest Róża z Limy, domini- 
kanka, k tóra w łaściw ie mażiyiwała 

. się Izabella i z pochodzenia była 
Hiszpanką. W obec talk przykrego 
braku kandydatów święta Róża z 
Limy będzie musiała przyjąć patro­
nat nad' krajem w szystkich możli­
wych niemożliwości.

Uwięzienie sławnej wróżbitki. Od 
kilku lat odgryw ała w  londyńskim 

-.„wielkim świocie" wielką i złow ro­
gą rolę wróżbitka, która nazywała 

"się Estelle. Odwiedzały flto bardzo 
- wybitne osobistości, między ihnymt 
prem ier Mac Donald, członkowie £9- 
dzimr królew skiej. Polityczna polir 
aa w  Londynie pode. używała ją już 

■od dawna, nie mogła lei jednak ni­
czego udowodnić, gdytżi nie wróżyła, 
udzielała tylko rad „ze św iata du­
chów". W  ostatnich' dniach dostały 
‘się do pani Estelle dlwie ajentki po­
licyjne i zdem askow ały ją.

CZARNI—LECHJA.
W  niedzielę o 3 popoł. zaczynaj a 

się na boilsku Czarnych zaw ody o 
puhar LZOPN-u. Mecz zapowiada 
się nadzwyczaj ciekawie, ze  wzglę­
du na ostatnią formę Ledttji. 
NAJWIĘKSZY RAID POWIETRZNY

Lotni,k wlOisiki de Pinedo lądował 
onegdaj na adrodronie Kasurr igura 
w Tokio, kończąc szczęśliwie drugi 
otap swojego wielkiego raidń. P i­
nedo bowiem  postanowił pizelecięć 
przestrzeń Rzym Melbourne i To­
kio i z pow rotem  do Rzymu.

Dotychczas przehył on bejz "de­
fektu na tym  samym- ^paracie i z 
tym samym motorem ii rzestrzeń
35.000 ,klm. i

De Pinedo leci na m otorze f r a n ­
cuskim 450 K. M1. Lurrain-Dietri-ch.
POLSKI RAID MOTOCYKLOWY.

Polski Klub M otocyklowy u rz ą ­
dza w  dniach 10 i 11 października 
I. polski raid motocyklowy na p rze­
strzeni 950 kim. szlakiem Warsza­

wa—Łowicz—Kutno— Wrzeiśnia —  
Poznań. .Raid dnieli się na dw a e ta ­
py z przerw ą w  Pfeżwamiiu Motocy- 
!kle jadą -według kategorji, zależnie 
od pojemności cylindrów. Dla każ­
dej kategorji ustalono średnią szyb­
kość w  klm./godz. na  zasadzie któ­
rej oblicza się w ynik w  punktach 
przez pomnożenie -czasu przejazd: 
przez w spółczynnik średniej szyb­
kości. Zwycięzca w klasie I. otrzy­
muje Puhar, w  II. złotą plakietę, za 
dalsze miejsca żetony. Zgłoszenia 
przyjmuje Poi. Klub M otocyklowy, 
W arszaw a, Krucza 1. Nie w ątpm y, 
że traild te r  zamteresuje naszych 
motocyklistów.

HOFF STAWIA REKORD ŚWIA- 
- TOWY.

Helsingfors. (Tell. wL). Na- miiiędlzy- 
narodow. zaw odach lekkoatletyciz- 
nych w  Albo (Finlandia) rekordzista  
św iatow y Karol Hoff (Norwegia) 
pobił w łasny rekord światowy w  
skoku o tyczce skacząc 4 mtr. 25 cm. 
W ynik ten jest lePśzy o 2 cm. od 
dotychczasowego -rekordu światom 
wego H-offa. Na tych sam ych zaw o­
dach sprin ter fiński Astro-em usta­
nowił w  biegu na 200 mtr., nowy re ­
kord fiński w  -czasie 22 1 sek.

Kurjer fiadjowy
PROGRAM RADJOKONCERTÓW

n o  r l i i l ń
Berlin (505). Godz. 20.30. Koncert 

Szopenowski Paw ła Scliram. aa.
Wrocław <418). Godła 20.30. M at­

ka Ziemia, dram at M. Hailbe’go.
L irsk  (454). Godz. 20.15 W ieczór 

ballad. Gon z. 22. M uzyka taneczna-
Monachium (485). Godz. 20.30. 

W ieczór M ozartow ski Godz, 22.00. 
Koncert kaneli radiowej.

Stuttgart (443). Godz. 20.00. Kon­
cert kam eralny. Goaz. 21.30. Kaba­
ret radjo wy. 1 ”f-

Wiedeń (530). G-oidla. 20.00. Posiew  
wiosny, operetka  Straussa. Godz. 
22.00. W esoła muzyką wieczorowa 
kapeli Helinka. ■ -

Rzym (425). Godz. 20.40. Koncert
wokalno-instrum entalny-

Zurych (515). Godz. 20.15. W ie­
czór Szw ajcarów  zagranicą.

Paryż (1-750). Godz. 20.45. Koncert 
galowy urządzony skaraniem „Le 
M atm“.

Pierw szorzędne ap a ra ty  radiowe, 
najlepsze części składow e do budo­
w y aparatów , porady fachowe i 
wskazów ki dla am atorów  w  firmie 
Kinofot, I ów, ul. 3-go M aja 11 a.

Kurjer ekonomiczny.
ILE PODATKU MAJĄTKOWEGO

ZAPŁACIMY W BIEŻ. ROKU.
Ministerstwo Skarbu nostainowi- 

ło zaniechać poboru raty grudnio­
wej IV poda tiku mająKkawgeo; tak, 
że świadczenie z  ty tu łu  podatku 
majątkowego w  r. 1925 będą w yno­
siły ogółem: W płaty  dotycz,czaso­
w e 45 milj. zł. Wy równania różni­
cy W gotówce 60 milj. zł. W yró­
wnanie różnicy w  listach zasta­
wnych 15 milj. zł. Razem 120 milj. 
zł. oo stanowi zaledwie 40 prc. pre­
liminowanej kw oty ma r. 1925, a 
około 20 prc. kwot, przypadają­
cych do zapłacenia na zasadzie dr 
baonie obowiązującej ustaw y.

POLMIN WYSTĘPUJE Z KARTĘ 
LiU NAFTOWEGO.

,,C- ML E “ uonos^ą, że  nie doszło 
do' skutku zwołane na 1 b. m. zgro­
madzenie kairte/lu naftowego skut­
kiem nieprzybycia >z Wiednlila repre­
zentantów  tych przedsiębiorstw) 
n a f to w y c h  w Polsce, których za rzą­
dy znajdują się- w  Wiedniu. Zgroma­
dzenie ódtroiazone zostało do 5 bm

Pohnin (państw ow e zakłady  naft.) 
śawttdionuł zarząd kartelu  naftow e­
go, że występuje z kartelu z  powo 
du niedotrzymania przez kartel w a­
runków umOwy, przewidującej roz­
wiązanie wielu spraw  organiżacyj- 
ny-dh- k tóre miale nastąpiło 1 hm.

Bankructwa w Niemczech. W  r. 
1925 ogłoszono w  Niemczech w ma­
ju 78, w  czerwcu 740, w  lipcu 788, a 
w  sierpniu 721 bankructw .

GIEŁDA LWOWSKA.
Ruch w  papierach dywidendo­

w ych był wczoraj (2 b. m.) słaoszy. 
Ceny naogól beiz zmieny- Zaiutere- 
sowame aiP Choa-orowsfk ićl T Ga- 
zoliny. Poizatem tylko sporadyczne 
tirami? akcje.

Akcje bankowe, harndlowt i pa­
piery [procentiowe bez obrotów.

Tendę-ncja utrzymana1. — Usposo­
bienie, słabsze.

Kotowane: Chodorów 3.10, 3.15 
3-20, 3.25, 3.30. Ćmielów 0.32. Ga'zo- 
lima 0.95, 1.—. Paroiwozy 0.28. Nafta 
0.17, 0.19.

OBROTY PRYWATNE.
W czoraj w dallszym ciągu tenden­

cja chwiejne - zniżkowa; obroty o- 
żytwione.

Dolary a met. 6.05—6-07; d-ol. ka- 
,nad. 5.60—5.65; kor. czeskie 0.17 i 
pół—0.17 i dwie trzc-cie; lieje 0.02 i 
pól—U.92 i dwile trzecie; fr. franc.
0.27—0.27 i iedna trzecia; fr. szwajc.
1.10— 1.12; funty szterl. 28.20—28.50.

Złoto: 20 kor. 23.80—24.00 ; 20 fr.
22.10—22.50; 20 miik- 27.60- 27.80; 
10 rubil; 30.50—31.00.

Srebro;; fcoir. austr. 0.50—0.51; 5 
kot. auistlr. 2.55—2-60; flioreny austr. 
1-28—1.30; ruble 2.14—2.16; kopiej­
ki za rubel 1.00—1.06.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
iW obrocie giełdowym  obrony w 

jęc/mileniu, poza giełdą w  pszenicy 
i owsie. Naogól ruch cksoorltowy 
słaby. Zainteresowanie dla ziemnia­
ków  jadalnych. Tendencja utrzym a­
na. Usposobienie słabe.

Pszenica krajow a biała 735 gr. 
21-00—22.00 zł. Plsizenica krajowa 
czerwona, 760 gr. 23.00—24.00 zł. 
Żyto malopolisKie 700 gr. 15.50—
16.00 z ł Jęczmień małopolski brow. 
650 gr. 18.00—19.00 zł. Owies mało­
polski 430 gr. 15.50--16 50 zł. Zie-
1,miak: przem ysłow e 3.30—3.59 Sft 
(jadalne). — Ceny szacunkowe bez 
transakcji.

Cena cukru. Komitet ekonomicz­
n y  Rady m inistrów  rozw ażał spra­
wę ceny cuki u, k tó ra  od 12 w rześ­
nia or- zastała przęa cukrowników 
podwyższona ze 100 zł. z a  ce tnar 
do 112 zł. Uchwalono zbadanie Bi­
lansów cukrowni za ub ieg ły  ro k  o- 
p erac/jny  celem przekonania się o  
stanie m aierjalnym  cukrow nictw a.

„Fala protestów z Małopolski 
Przygniata łódzkie kupicctwo w łó­
kiennicze*'. Pod tym  tytułem  dzien­
niki łódzkie zamieszczają ca ty sze­
reg protestów  najpoważniejszych 
firm włókienniczych w e: Lwowie, 
Stanisławowie i Tarnopolu. które 
zawiesiły w jydaty , p ió r onując 
swym v/ierzycicliom protópgatlę zo­
bowiązań.

XI. TARGI PRa &KIE.
Tegorocznie jiesienine targi pra;skie 

skończyły z wielkiem powodze­
niem z punktu widzenia handlowe­
go. Przyjechali hadlow ey z  w szy­
stkich części świata. Miimo wielkie 
trndnoślci cło-we, póczyriili kuipcy 
poillscy duże zakupy na obecnych 
targach. N iestety niebyło ani jedne­
go w ystaw cy z Poliski, aczkolwiek 
Plosiada Polska mnóstwo tow arów, 
które mogą liczyć mia zbyt w  Cza- 
oh osiowacji.

(Przyszły tag wiosenny przy któ­
rym, oprócz targu  radlio-aparatów, 
będzie urządzony pc raz dirugi i 
targ  sportow y a mianowicie targ 
sportów  letnich, edbęazie się w  
daliach od 21—28 m arca 1926.

Scena i ekran.
Dziesiątą rocznicę śmierć? Tadeu- 

oŁa Pawlikowskiego uczcił te a tr  
krakaw sk' m oczy stem nabożeń­
stw em  w  kościele św. Krzyża, ł o ­
żeniem wt,eńca na grobie i udekoro­
waniem  portre tu  swego pierv rzego  
dyrektorai /

Optra teatru w Katowicach otwie 
ra dSzlDŚ sezon ope^ą M inchejinera 
,Mazęp,a“ .

Początek przedstawień o godz. 7 30.
m Sobota, 3 października 1925 r.

2 Y D O W K A
Opera w 4 aktach Haievy’ego 

OSOBY:
Jan Franciszek di Brogni, kardvnał i pre­

zydent Rady . . .
Księżniczka Eudoksa,

Książę Leopold . .
Eleazar, złotnik . .
Rachela, jego córka . 
Ruggiero, naczelnik

Alberti, oficer straży
K a - : .....................
Herold

Michał Madini 
synowicą cesarza 
Sydor ia R howsi 
. K. Kwiatkowski 
. MarceM [Sowilski 

Franc. Platówn; 
miasta Konstancji 

Leon Jele islei
F. Marceliński*

neruiu . ‘ .' ‘ .’ F. Szymański
Lud miasta Konstancji, świta cesarska, 
szlachta książęca, prałaci, urzędnicy i żydzi.

Kap elmistrz; Jćzef Lehiar. 
Reżyser: Tadeusz Lubczyński.

t e a t r n S w o s c i .
Poczgtek o todz. 7-30.

Sot ota 3 października 1925.

Bwe] Mężcwie Pani Mart?
Komedia w 3-ch aktarh Feliksa Gandera. 

Przekład W. Popławskiego. 
OSOBY:

Adolf Gatouillet — D ot.zanski
Marta, jegę żona — Rashiska
Jerzy Flavieu — Kwiatkowski
Ciotka Irena — Dobrzańska
Zuzanna Renaid — .a rtKowska
Leonia, służąca — Szczęsna
R zecz Jzieje się współcześnie w Paryżu 
Urządzenie sceny inspektora teatrów 
Ig ace-o Stahla. [Sypialnia z magazynu 
pościeli Włodz. Iżyckiego we T wowic). 

Reżyser: Julian Dobrzański.



8 „KURIER LWOWSKI** niedziela, dnia 4 października 1925.

KSpenikiada w policji 
berlińskiej.

Berlin, w e wrześniu.
Dwóch posłańców kasowych, w y  

•stanyich przez bank berliński aarrzy- 
manyióh zostało na rf>cy przez 
dwóoh mężczyzn, k tó rzy  w ykazab 
się iaiko urzędnicy krym inalni i zmu 
sili posłańców kasow ych do udatńa 
się z nimi do prezydljum (policji. Tu­
taj 'zaprowadzili posłańców kaso­
w ych do pustego pokoju i zabrali im 
w szystkie pieniądze- Następnie od­
dalili silę, nakazując poisłańcom, aże­
by na nłclt .zacfzekal. Czekali też 
cierpliwie kilka godzin — nie do­
czekaw szy  się jednak  powrotu ,,u- 
rzędniików“ — w yszli z pokoju, pio- 
czem stwierdzono, lżę padH ofiarą 
opi yszków. Dotychczas nie w y tro ­
piono ich.

Miljoner żebrak.
Londyn, wie wrześniu.

Jeana z najciekawszych figur 
Londynu zniknęła z  horyzontu tego 
miasta. Byt to żebrak Dawid Jones, 
którego często widziano w  nocy, 
wyczekującego przed restauracjami 
i barami.

Od pięciu dni onzed śmiercią Da­
wid Jones nie pokazyw ał się w  
mieście. WceSzcie znaleziono go w  
jego mieszkaniu martwego, oparte­
go o pianino, na któram  gra ł świe­
tnie.

P rzy  rewizji- znaleziono u  „że­
braka" dwa tysiące funtów sziwr- 
lingów i pokwitowanie bankowe, 
op:ewaiące na miijon funtów szter- 
iingów brąz -tytuły w łasności na 
kaw iarnie i' restaurację,.

Jak wyKazało dochodzenie Jones 
„poświęcił" się „karierze" żebra­
czej wskutek zm artwień, jakich na- 
g^yzł s k  w swej młodości.

Liga p rz e ciw  palaczkom .
Lwów, 3 października.

W  Niemczech pow stała obok 
Związków przeciwalkoholowych 
liga zwalczania tytoniu. Działalność 
jej .zwraca się przedew szystkiem  
przeciw palącym kobietom, ponie­
waż w śród mężczyzn namiętność 
palenia zakorzeniła się ,już zb y t głę­
boko. Liga ta powzięła rezolucję, 
która nakłada na niewiasty nie­
mieckie obowiązek zwalczania zw y ­
czaju pasenia tytoniu, zarów no ze 
Względów hygjenicznyoh, jak i go­
spodarczych.

Rozwinięto szeroką propagandę, 
wytaclzając szereg argumentów 
przeciw papierosowi. Lekarze gło­
szą, że nikotyna w yw iera  zgubne 
skutki na organizm kobiety, w  w yż­
szym  znacznie stopniu, niż .na ustrój 
mężczyzny, oraz zaznacza się u- 
jemnym w pływem  na dzieci1 nailo- 
gowyoh palaczek. Nadto1 jeden z 
najsilniejszych argumentów

sze używanie tytoniu szkodzi Pięk­
ności: cera trac i naturalną św ie­
żość, przybiera ton żółtaw y, blask 
oczu słabnie, wargi zmieniają bar­
wę...

Liga zw alczania tytoniu zażądała 
zakazu palenia w publicznych loka­
lach, pociągach, tramwajach. Pow stał 
naw et związek młodych mężczyzn, 
którzy postanowili żenić się tylko z 
dziewczętami, które nie palą, nie 
piją, nie obcinaj włosów i nie ma­
lują ust...

Ciekawe tylko, czy zaprzysiężeni 
dotrzym ają słowa. Bo życie, mło­
dość i miłość byw ają silniejsze, niż 
najuroczystsze przysięgi-..

Kurjer literacki.

Zderzenie rociągów. W skutek  
nieostrożności m aszynisty  zderzyły  
się w Berlinie dwa pociągi miejskie, 
przyczem  zostało zranionych 30 o- 
sób. w tem  6 osób odniosło ciężkie 

dłuż- uszkodzenia ciała.

Czas odnowić prenumeratę
„Kurjera Lwowskiego"

na październik i czwarty kwartał 1925 r.
Prenum erata w ynosi miesięcznie w e Lwowie 3 zf 30 gr„ kwartal­

nie 9 zł. 40 gr., z dustaw ą do domu. Z przesyłką pocztową w  caitej Pol­
sce miesięcznie 3 zł. 60 gr., kwartalnie 10 z?. 20 gr., zagranicą miesięcz­
nie 5 zł. 50 gr., kw artalnie 16 zł. „Kurjer Lwowski** w^az z tygodnikiem 
„Ilustracja" miesięcznie z dostaw ą do domu 5 zł. 50 gr., dla urzędników 
tylko 4 zł.

„Ilustracja** zaw iera 16 do 20 stron  pięknych zdjęć a w tekście Po­
wieść, nowelę, przeglądy sportow e, mody, rozryw ki umysłowe etc-

Prenum eratę na „Kurjer Lwów ski“ i „Lustracje** nadsyłać należy

jn-zekazam i pocztow em i
do Administracji „Kurjera L w ovrskiego“.

Celem uregulow ania nakładu prosimy o najrychlejsze nadsyłanie 
prenumeraty.

469 aforyzmów Napoleona. W ar­
chiwum m iasteczka Savonna na 
włoslkiej Rhderze (znaleziono zeszyt, 
zawierający 469 aforyzmów Napo­
leona I., skreślonych przeważnie 
w łasną jego ręką. Ogłoszenie tych 
aforyzm ów nastąpi w roku przy­
szłym.

„Tygodnika Wileńskiego" Nr. 18
zaw iera następuj4ce utw ory j piace. 
W znowienie splendoru artystyczne­
go stolicy (o książkach A. Lauter- 
bacha i hr. Przeździeckiego) L. W. 
K-“ — D usze książek, nowela Witol­
da Hulewicza. — W iersz Emila Ze­
gadłowicza- — Dr. Stefan Ryg.el o 
pierwszym  'zjeździe bibliofilów w 
Krakowie. — Witold Hulewicz o 
książce dr. W ł. Zahorskiego. — Ar­
tyści wileńsicjiy za granicą — A rty­
ści polscy nad Sekwaną. — Jak nas 
pow itano? — 12 rycin.

ROBOTA WŁAMYWACZY WIE­
DEŃSKICH.
Wiedeń, 1 października.

Oncgdaj w nocy włam ali się zło­
dzieje do kasy instytucji finanso­
wej „P atria"  w  W iedniu i zabrali 
■kasfifę, zaw ierającą 500.0u0 dina­
rów, 4500 szylingów i papiery w ar­
tościowe. Dokonano także kradzie­
ż y  w  urzędzie ubezpieczeń „Ma- 
riahilf". W łam yw acze dostali się 
z parku Esterhazego pnzy pomocy 
drabiny ogrodnilczej1 do gimnazjum 
— które mieści, się w  kompleksie 
budynków, obejmujących lokal 
■wspomnianej instytucji, nastęonie 
wyłam ali drzwi ; otworzyli żelazną 
kasę, ale nie znaleźli tam większej 
gotówki.

A dw okat dr. Hii-ichber g
przeniósł się na ul. Krasickich 6

i prowadzi kancelarję wspólnie z adw. 
dr. Brombergiem. 324

Szkółki drzew owocowych
X. X. Sanguszków 

w  Gum niskach pow. Tarnów
polecają do sadzenia jesiennego i wiosennego 
drzewca i krzewy owocowe w doborowych od­
mianach, jabłonie . grusze po zł 2 50 za 1 szt., 
śliwy i orzechy włoskie po 3 zł. Cenniki darmo 

i opłatnie. 322

Firm 146/23.
„ółdzieln.a Nr. 28.

foniany i dodatki do wpisanych już firm spółdzielni.
Wpisać w rejestrze firm spółdzielczych 
Siedziba stowarzyszenia; Stryj 
Brzmienie firmy: Polska-Chrześcijańska Spółdzielnia 

“poiywcza — z ograniczoną odpowiedzialnością wStryju. 
Zmiana statutu § 5.
Wysokość udz'ału dotąd: 1500 Mp 
Obecnie 10 zł.
Data wpisu: 23. wrresnia 1925.

Sąd okręgowy jako handlowy Od. IV.
Stryj, dnia 21. września 1925 320

■ 1 U
kosztuje Ćwiartka Loterji Klasowej. Ciągnienie 1 klasy 
już 14 i 15 października. Gi. wygrana 40C.000 kil­
kadziesiąt wygranych wielkich i 32.500 wygr 

mniejszych.
Cały los 40 zł. Połówka 20 zł. Ćwiartka 10 zł. 

Ze względu na zbliżający się termin ciągnienia 
pros!mv się spieszyć z zamówień.am: Plany gry 
i czeki pocztowe oezpłatnie. Dom bankowy Schiltz 

i Lt.ajes „wów pl. Marjacki. 276

ICŁUCHACZKA uniwersytetu 
poszukuje popołudniowe­

go zajęcia. Zgłoszenia w ad- 
rnin. „Kurjera Lw.“ pod J S.

288
T T pow iżnego kapitalisty 
L' przyjmę posadę instala­
tora, kierownika fabryki bar­
dzo rentownej, dotąd w kra­
ju nie istniejącej. Zgłoszenia 
„Kurjer Lwowski" pod „Fa- 
cnowiec*. 303

I  Tkafln a nKontipieu 1
L w ó w  P i e k a r s k a  S 3 .

1  Zaprasza z okazji nowych zbiorów w szyst- 1 
1 kich włościan do wymiany ich surowców tj. 1

|  lnu, konopi, kłaków, przędzy i wełny za 1  
I  różne najlepsza płótna cajgi w syp y B 

obrusy ręczniki i t. p.
■  Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną T
■  pocztą. — Zc zszywanych szmatek wyrabiamy bar- 1
■  dzo ładne chodniki. 209 |

ABSOLWENT Akademji 
Handlowej poszukuje 

posady. Zgroszeiha do ad­
ministracji pod „ Aosolwent".

313

(DGRODNIK, prawdziwy 
znawca kwieciarstwa, 

warzywnictwa, sadownictwa, 
lat 47, polak, poszukuje od­
powiedniej posady. Frowa- 
dziłem pszczelnictwo. Zgło­
szenia: *wów, Żółkiewska 
26, Teodor Bednarski, dla 
ogrodnika 315

Wsz
przekonali się, że Perlmuttera 

u  P p Y  ultramaryn^ Jest najlepszą i naj- 
l u U l  wydatniejszą farbą do bieli­

zny, wapna i dla celów  
— — malarskich. — — 

FAB RYKA ULTRAM ARYN Y CH. P E R L M U T T E R  
Lwów, Zniesienie. —  B iu ro: Słoneczne 20 209

Nauka i wychowanie.

\\7ARSZAWIANKA znana 
»V ze solidnego wyuczania 

przyjmuje zgłoszenia dc na­
uki kroju i szycia Wyuczam 
w krótkim czasie i sumiennie 
ul. Na Bionie 26 I. p. 321

Mieszkanfr.

DGKĆJ umeblowany dla p. 
* kawalera do wynajęcia 
przy ui. Kasztelańskiej. Wia­
domość przy ul. Szumlań- 
skich 1. 9, II.' p 329

Posady i prace.

SŁUCHACZKA praw poszu­
kuje lekcji z niższego 

gimnazjum. Zgłoszenia pod 
.Prawniczka* do admin. 
„Kurjera Lw.“ 28£

CKŁAD drzewa w śród- 
^  mieści z załadowaniem, 
(może być na warstaty, ma­
gazyny) custąpię tylko pola 
kowi katolikowi. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Skład".

327

Futra
według wzorów najmo­
dniejszych po cenach 
umiarkowanych poleca

Magazyn futerS 
E. S O L  HIC
Lwów, SOBIESKIEGO 4„

Kupno i sprzedaż

nAEBLLi rozmaite, komplet, 
pojedynczo, łóżka wie­

deńskie, ścianki przedpoko­
jowe oraz antyki ANTYKI 
poleca po przystępnych ce­
nach smlarnia, Kołłątaju 5. 
Zieliński. 241

FABRYKA marmolady Zi- 
mand i Hammer Panień- 

SKa 23, kupuje kwaśne jabłka 
317

Różne

Ą  SYSTENTKA lekarska
obznajomiona z diater­

mią, ilektryzacją, masaż, gi­
mnastyka i t. p obejmie od- 
pow.edmą posadę. Zgłosze­
nia listowne M. Baczyński, 
Kubań 3. 325

CUTRA wszelkiego roazaju
l  przerabia na modne fa­
sony, PKyjmuje do chemi­
cznego farbowania oraz uży­
wane w komis. Do zbioro- 
wych zamówień wyjeżdża 
osobiście na prowincję jak 
w latach przedwojennych z 
kolekc'a najmodniejszych fu- 
ter udzielając kredy*' P T. 
KIientom-_ Ceny umiarkowa­
ne, wykończenie / pomierzo­
nych nu zamówień sumienne 
i punktualne. Władysław 
Solik, Lwów ul- Kurkowa 
5|II. (vu a vis kościoła 3 
Karmelitów). 2310

ESKI półszpee „ 
zdrowe oddam w i 

ręce. Zgłoszenia do Ad
stracji pod .Pieski".

Pjzed kroniką 
wyraz e gr Kupno
50% drożej.
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